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Lista kandydatów CENTROLEWU Nr7 


(Kraków-powiat, Chrzanów, Oświęcim, Miechów, Olkusz) 
z czołowymi A! Daszyńskim iKwapińskim 


UNIEWAŻNIONA 


Jedyny wypadek unieważnienia listy opozycyjnej na podstawie orzeczenia grafologa! 
Dokument metody sanacyjnej! 


W sobotę 25 bm. odbyła się w Krakawie po- | 
siedzenie Okręgowej Komisji Wyborczej Nr. 42 
(Kraków powiat, Chrzanów, Oświęcim, 
Miechów, Olkusz). Posiedzenie rozpoczęło się 
o godz. 5 popoł. Obecni byli: Przewodniczący 
wiceprezes Sądu Okręgowego Mataklewicz, 
zastępca przewodniczącego sędzia Buła (jako 
protokolant), członkowie Komisji wiceprezy- 
dent m. Krakowa dr. Wielgus, tow. dr. Rin- 
zelheim, nauczyciel Kochanowski z Kocmy- 
rzowa, wójt Bleroń z Krzesławic. Nieobecny 
był wójt Waligóra z Woli Justowskiej. 

Na porządku dziennym było ustalenie list | 
kandydatów do Sejmu i Senatu. 

Komisja zatwierdziła listy kandydatów z wo- 
jewództwa krakowskiego do Senatu Nr. 1(BB), 
Nr. 4 (str. narodowe), Nr. 7 (Centrolew) i Nr. 14 
(Wok narodowo-żydowski w Małopolsce). 

Komisja unileważniła listę t. zw. PPS-lewicy 
z powodu braku podpisów. 


Następnie zatwierdziła komisja listy kandy- 
datów z okręgu Nr. 42 do Sejmu: Nr. I (BB), 
Nr. 4 (str. narodowe), Nr. 5 (Bund i NSPP), 
oraz Nr. 14 (blok narodowo-żydowski w Pol- 
sce), unieważniła zaś listy: „polskiej armji pra- 
cy“, "a SH eino a niessn i rolni- 
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wy dr. Żupnik wydał orzeczenie, że z 8! node 
pisów na liście Nr. 7 jest 40 podpisów meau- 
tentycznych. 

Tow. dr. Ringeltelm zażądał, aby Komisja 
przeszla do porządku dziennego nad nodnie- 
sionemi przez przewodniczącego i gkrafologa 
wątpliwościami co do autentyczności podpi- 
sów, albowiem jest rzeczą notoryczną. że 
stronnictwa Centrolewu, w szczególności PPS, 
która przy poprzednich wyborach zdobyła 4 
mandaty poselskie, a które] czołowym kazdy- 


| datem jest Icader potężnej opozycji seimowtej 
| marszałek Daszyński, posiadają ogromią ilość 


zwolenników, tak, że niewątpliwą jest rzeczą. 


| iż 50 podpisów w tym okręgu zebrały. Przepis 


art. 45 ord. wyb., mający na celu wykluczenie 
z walki wyborczej list improwizowanych przez 
jednostki, nie może być stosowany w sposób 
małostkowy jako szykana przeciw stronnictwu 
opozycyjnemu. Komisja ośmieszyłaby się nie- 
tylko wobec Polski ale wobec całej Europy, 
gdyby listę marszałka Daszyńskiego, jednego 
z najpopularniejszych polityków w Polsce u- 
nieważniła z powodu „braku poparcia przez 
50 wyborców". Na wypadek odrzucenia tego 
wniosku wnoszę a przesłuchanie przez właści- 
we sądy powiatowe tych wyborców, których 
podpisy na liście zostały zakwestjonawane, 
gdyż jak długo ten dowód jest możliwy, dowód 
grafologiczny, z natury rzeczy wielce proble- 
matyczny nie przedstawia żadnej wartości. 
O ileby Komisja także ł ten wniosek odrzuciła, 
wnoszę o przesłuchanie drugiego znawcy są- 
dowego prof. Króla, a to zgodnie ze starą prak- 
tyką sądów, które zawsze przesłuchują dwóch 
znawców. 

P Kochanowski z Kocmyrzowa oświadczył 
się przeciw powyższym wnioskom a za unie- 
ważnieniem listy Nr. 7. 

P. dr. Wlelgns w obszernem przemówieniu 
zwalczał wnioski tow Dra Ringelheima, twier 
dząc, że na pierwszy rzut oka laikowi znaczna 
ilość podpisów wydaje się nieautentyczną, 
przesłuchanie podpisanych wyborców jest wo- 
bec tego zbyteczne a nawet dla tychże wy- 
borców „niebezpieczne, gdyż mogłoby ich na- 
razić na konsekwencje kryminalne", także 
przesłuchanie drugiego znawcy jest niepo- 
trzebne wobec tego że orzeczenie grafologa 
dra Żupnika nie nasuwa żadnych wątpliwości. 
Dr. Wielgus wnosi więc o odrzucenie wszy- 
stkich wniosków dra Ringelheima i uznanie li- 
sty kandydatów Centrolewu jako nieważnej. 

Tow. Dr. Ringelheim w odpowiedzi drowi 
Wieigrsowi chstaje przy swoich wnioskach, 
nie może dopatrzeć się żadnego „nicbczpie- 
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„Honorowe“ metody wyborcze 


czeństwa kryminalnego“ dla wyborców, któ- 
rzy listę podpisali į powołuje się na to, że do- 
wód grafologiczny jest zawsze niepewny, że 
częstokroć okazała się w praktyce sądowej 
fałszywość takich orzeczeń i niema żadnego 
powodu przeprowadzania tego pośredniego 
dowodu tam, gdzie bezpośredni dowód przez 
przesłuchanie żyjących wyborców jest możli- 
we; conajmniej należy skontrolować orzecze- 
nie grafologa dra Żupnika przez drugiego 
znawcę. We wypadku takiej wagi, lak obecny, 
lepiej zrobić nawet coś zawiele niż zamało. 

Wniosek formalny Dra Ringelheimu o prze- 
prowadzenie głosowania oddzielnie co da każ- 
dego wniosku został jednomyślnie przyjęty, 
poczem przystąpiono do głosowania. 

Za najdalej idącym wnioskienr Dra Ringel- 
heima o uznanie listy Centrolewu za ważną 
oświadczył się tylka wnioskodawca, przeciw 
wnioskowi głosowali wszyscy inni członkowie 
Komisji. 

Za wnioskiem o przesłuchanie podpisanych 
wyborców przez sąd głosował Dr. R!ngel- 
heim, przeciw pp. Dr. Wielgus i Kochanowski 
a p. Bieroń wstrzymał się od głosowania. 

Za wnioskiem o dopuszczenie drugiego 
znawcy grafologa głosował tylko Dr. Ringel- 
heim, przeciw wnioskowi wszyscy inni człon- 
kowie Komisji. 

Za wnioskiem pp. Wielgusa i Kochanowskie- 
go o unieważnienie listy Centrolewu głosowali 
obaj wnioskodawcy, tow. Dr. Ringelheim 
przeciw a p. Bieroń wstrzymał się od głaso- 
wania. 

Na tem posiedzenie zakończyło się o godz. 
10/15 wieczorem. 

Tak więc przez dwóch panów została unie- 
ważnlona llstą Daszyńskiego w okręgu o przy- 
zniatającej większości PPS. 

Jestto pierwszy wypadek w dziejach wy- 
borów w niepodległej Rzeczypospolitej, że gra- 
fologa użyto do unieważnienia listy kandyda- 
tów. Przesłuchanie podpisanych na liście wy- 
horców, nie przedstawiało żadnych trudności, 
a jednak razmyślnie zaniecliano ich przesłu- 
chania podczas gdy w innych okręgach policja 
w nocy budzi wyborców podpisanych na li- 
stach kandydackich i wypytuje Ich czy ta są 
ich własne podpisy. 

Oto sposób, w jaki 
„zwycięstwa. 

Ostatni głos a tej sprawie bedzie mlali Sąd 
Nalwyższy. 


KTO JEST DR. ŻUPNIK? 


Z kół prawniczych donoszą nam: Dr. Żup- 
nik, na podstawie którego orzeczenia komisja 
wyborcza unieważniła listę Nr. 7 w okręgu 42, 
był przed wojną adwokaiem w Przemyślu. 
W czasie wojny i po wojnie zajmował się w 
Wiedniu handlem, obecnie jest zatrudniony w 
ageucji handlowej swego szwagra w Krako- 
wie. Jest on amatorem-grafologiem i na punk- 
cie grafologji manjakiem, uważa ją za „naukę 
ścisłą", nie daje się przekonać innym grafolo- 
gom, zawsze z największą pewnością siebie 
wydaje „orzeczenia”, które uważa za nieomyl- 
me. Nieraz już z tego powodu przychodziło do 
scysyj między nim a adwokatami, — om za- 
wsze „wie lepiej“, zawsze twierdzi, że inni 
grafologowie to amatorzy, a tylko on jest „nau- 
kowcem". 

Do swego „orzeczenia“ o nieautentyczności 
40 podpisów na liście Centrolewu czerpał ów 
p. dr. Żupnik dane... z powletrza. Jego orze- 
czenie nie ma żadnej wartości, a oparta na 
niem uchwała dwóch bebeków z komisji okrę- 
gowej o unieważnieniu listy Nr. 7 jest sprzecz- 
na z ustawą. 


Czas odnowić przedpłatę 
na listopad 


sanacja zmierza da 


(Korespondencja własna ..Naprzodu") 
Warszawa, 26 października. 

Istnieją dwa główne systemy wyborcze: an- 
gielski i rumuński. Anglelski system polega na 
tem, że rząd, mima że w wyborach jest stroną, 
nie ma z niemi ani urzędownie ani prywatnie 
nic do czynienia. Wybory są wyłącznie rze- 
czą stronnictw, a jakiemi metodami stronnic- 
twa się zwalczają, czytałem w maju ub. r. w 
„Naprzodzie', gdy kandydat partii pracy Tho- 
mas i kandydat konserwatywny urządzii w 
Londynie wspólne zebranie, na którem wzajem- 
nie się komplementowali. Nigdy też nie zdarzy- 
ło się, aby podczas wyborów poplynęła choć- 
by kropla krwi lub ktoś został w związku z 
wyborami aresztowany. System rumuński po- 
lega na tem samem, co powiedział p. Piłsudski 
w wywiadzie mr. 7: „my musimy zwyciężyć”. 
„My“ znaczy każdorazowa klika będąca u wła 
dzy. Gdy robili wybory liberali Bratianu, zwy- 
ciężali liberali; gdy robili wybory kornserwa- 
tyści i Averescu, zwyciężali konserwatyści. Że 
to słę nle działo w sposób naturalny, każdy 
zdawał sobie sprawę, bo mimo że chłop ru- 
mmuński jest clermny a właśnie nawet dlatego 
nikt mie wierzył, aby co parę lat tak gruntow- 
nie zmieniał swe przekonania. Tam było zasa- 
dą, że rząd musi zwyciężyć i zwyciężał. 

U nas wybory, choćby na podstawie dotych- 
czasowych doświadczeń, nie dadzą się pod- 
ciągnąć pod system angielski. U nas rząd zde- 
klarował się I jest stroną, gdyż dla wszystkich 
jest oczywistern, że BB jest nietylko — jak to 
się nazywa — stronnictwem dla popierania czy 
dla współpracy z rządem, ale jest tworem rzą- 
dowym, zależnym w każdym calu od nlego, 
którego kandydatów rząd rriamuje ! który nie 
ma własnego programu ani celu — programem 
I celem lest utrzymanie systemu sanacyjnego, 
którego BB jest odpowiednikiem i narzędziem 
parlamentarnem. 

Ostatecznie moglibyśmy. bo musimy, pogo- 
dzjć się z faktem, że Polska sąsiaduje nie z An- 
zlią a z Rummmją i że z tego sąsiedztwa wy- 
nika to „zepsucie obyczajów", które teraz z 
każdym dniem w coraz brudniejszy i brutal- 
niejszy sposób się objawia. Ale wszystko z ły- 
tułu sąsiedztwa i obeowamia jako z sojuśzni- 
kiem nie da slę wyjaśnić, tu grają i to poważną 
rolę także inne czymniki. Przedewszystkiem — 
tak tu argumentują — p. Piłsudskiemu chodzi 


| o przeprowadzenie dowodu, że ma rację, na- 


zywając cały naród narodem idjotów, a po- 
szczególnych ludai, wśród nich I swolch, du- 
refkami, łajdakamń, złodziejami lid. Kto sam 
się ogłosił mężem oputrznościawym, ma też 
obowiązek odegrać rolę Opatrzności, bez któ- 
rej — tak nas uczono — mie się nie dzieje. Dać 
narodowi swobodę wypowiedzenia się? Ależ 
naród to dzieeko, którermu trzeba pomagać w 
stawianiu kroków; trzeba go eftronie i bronić 
przed złymi ludźmi, przed pokusą dania im po- 
słuchu. Coby to był za Sejm, gdyby zasiadła 
w nin większość zapaskudzająca w dalszym 
ciągu powietrze! To przecież rzecz niezdrowa 
i dlatego trzeba naród leczyć zapobiegawczo: 
nie pozwolić mu na przyswojenie sobie cho- 
roby. 

Tak postępuje medycyna, ale nie każdy z jej 
adeptów ucieka się da tzw. końskiej kuracji, 
która może i chorobę powiększyć i śmierć 
sprowadzić. Czem jest dobre lekarstwo w cho- 
robie, tem jest, powinien być, honor w polity- 
ce: można | trzeba przeciwnika zwalczyć, ale 
nie przez wytrącenie mu broni z ręki i bicie w 
bezbronnego albo przez uczynienie go nie- 
mym. A właśnie w obecnej walce wyborczi 
te dwa sposoby są najszerzej i, niestety, z do: 
brym skutkiem stosowane. 


Sa- 
nacja całkiem otwarcie głosi, że musi zwycię- 
żyć, a ca będzie potem, o to ją głowa nie boli. 
Sąd Najwyższy potrzebuje kilku lat czasu na 
weryfikację wyborów, do tego czasu więk- 
Szość będzie popierała rząd — niehonorowo 
ale zdrowo. Pod tą dewizą sanacja idzie do 


wyborów. 


OKRĘG: BIAŁA—ŻYWIEC—NOWY TARG 


Lista Centrolewu, wniesiona 15 bm. do okręgo- 
wej komisy w Wadowacach, notarialme zaświad- 
czona, opiewa, jak następuje: 

1) Czapiński Kazimierz, b. posel (PPS); 

2) Roi Wojciech, wiceburmistrz Zakopanego 
(Piast); 

3) Fidelus Szczepan, wójt, b. poseł (Wyzw.): 

4) Pająk Antoni, b. posel (PPS); 

5) Swiadek Franciszek, rolnik (Wyzwolenie); 

6) Garlacz Piotr, rolnik (Piast); 

7) Piątkowski Stanislaw, redaktor (PPS); 

8) Synowiec, kolejarz (PPS); 

9) Hoffman, rolnik (Piast); 

10) Gruszka, b. poseł (Past); 

11) Bucała, kolejarz (PPS); 

12) Udzia, rolnik; 

13) Więzik, rolnik; 

14) Koncki Jan, beduarz z Myślenic (PPS). 

Poza tem wniesiono w tym okregu listy nastę” 
pujące: BR stawia kolejno b. posla Gwiżdża, b. po- 
sla Hylę. Załoszano jeszcze drugą listę BB samo- 
zwańcą, którą unieważniono. Z endeckiej czwórki 
kandyduje Zajączek, z chadeckiej dziewiętnastki 
Puchałka i dr. Flgiel. Nadto jest niemlecka lista 
burżuazyjna, oraz lista tak zw. „PPS-lewicy"”. — 
Dywersyjnych list chłopskich niema, 

Na sza praca w okręgu rozwija się normalnie mi- 
mo niebywałego teroru. W niedzielę 19 bm. na 
wielką konierencję poufna w Nowym Targu zjawił 
się referendarz starostwa j oświadczył, że zaostale 
na sali, aczkolwiek wszyscy obceni mają imienne 
zaproszenia; w toku referatu tow. Pajaka rozwią” 
zał konierencję, oświadczając, jż na sali spostrzegł 
chłopca dziesięcioletniego. ro konferencji Centro” 
lewu w Suchej przodownik policji oświadczył, że 
odśplewana pieśń „Gdy naród do boju...“ jest an- 
typaństwowa. Chodzą poważnie umotywowane po 
zloski, że wojewoda krakowski polecił „w drodze 
interpretacji" $ 2 austriackiej ustawy o zgromadze- 
niach uważać za poufne zgromadzenia tylko takie, 
w których biorą udzial członkowie stowarzyszeń. 
Wszystkie ostatnie numery naszego „Wyzwolenia 
Społecznego" są skordiskowane. Starosta bialski 
Strzelbieki (ten sam, któremu Najwyższa Izba Kon 
troli zarzucHa niewłaściwe postępowanie w spra- 
włe lasów pienińskich) prowadzi agitację za zało- 
żemiem „irakcji rewolucylnef" przy pomocy zdraj- 
cy Mędrzaka. Gdy robotnicy z Buczkawic przy- 
szli do starosty w sprawie zasilków dla bezrobot- 
nych, oświadczył, że „dla bojówki PPS niema pie- 
niędzy". 

W ciągu ostatnich tygodni aresztowano w okrę- 
gu kilkanaście osób, ale wszystkie wypuszczono. 

Nastrój na rzecz Centrolewu jest zupelnie zde- 
cydowany. Sanacja potrafi zgromadzić tylko po 
kilka lub kilknaaście osób na poufnych posiedze- 
niach. W okręgu zaczyna się agitacja za „ławnem 
glosowaniem*, zwłaszcza wśród osób zależnych. 
„Tainość głosowama — mowiadają sanatorzy — 
polega na tem, że jawnie niesiony numer wkłada 
się do koperty". 
c) 

TOWARZYSZE! SYMPATYCY! 
PAMIETAJCIE O FUNDUSZU WYBORCZYM 
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Produkcje sanacyjne 


w Starym Teatrze 


W sali Starego Teatru wystąpili Irzej kandy- 
daci BB. „Czas“ w nadzwyczajnem wydaniu stre- 
ści] ich mowy. Z prezydentem Rollem załatwił 
się bardzo prędko. Dokladnie zaś powlórzył mo- 
wy prol. Krzyżanowskiego i p. Dyboskiego. Pan 
prezyden! Rolle cieszył się z pstrego skladu BB, 
p. dr. Dyboski z ukontentowaniem wspominel o 
braku jednolilego programu. „Stwierdzić muszę — 
dowodzil, że wlaśnie ten brak ułałwia nam bar- 
dza zadanie, kłóre mamy do spelnienia, bo każdy 
z nas może przedsiawiać swoje zdanie mniej wię- 
cej niezależne”. 

SPRZECZNOŚCI 

l istolnie na tem zgromadzeniu zademonsiro- 
wano, jak lo „ulatwia zadanie”. 

Prof. Krzyżanowski np. prawił: 

„Mówi i pisze się często o rozszerzeniu na- 
szego syslemu przymusowych ubezpieczeń ro- 
bolniczych przez uzupełnienie go ubezpiecze- 
niew na starość, istniejąęcem jedynie na za- 
chodnich rubieżach Polski. Są tacy, którzy 
chcą sprawę załatwić dekrelem przed zebra- 
mem się sejmu. Ich myśl jest niewątpliwie 
szlachelna i sprawiedliwa, ale wielce kosz- 
towna, a więc ryzykowna. Chęć urzeczywi- 
stnienia juź teraz lego projektu wydaje mi się 
zapoznaniem ciężkiego przesilenia, które prze- 
żywamy, a które siawia pod znakiem zapyta- 
nia mozliwość podołania ciężarom, wynika- 
jacym z już istniejących przymusowych ubez- 
pieczeń, a tembardziej możliwość podołania 
ciężarom zwiększonym”. 

P. dr. Dyboski w przeciwieństwie do prof. K., 
klóry to ubezpieczenie uznał za nieaktualne w 
obecnej chwili, oświadcza: 

„Konkretne zadania przyszłego sejmu okre- 
¿lit mój przedmówca: sę one bardzo liczne, 
Od wewnętrznego zdrowia będzie zależało, czy 
sejm lym zadaniom podola. Do listy tych za- 
dań chciałbym dorzucić jeszcze jedno, o kló- 
rem myślą wszyscy ludzie związani rozsgd- 
kiem i uczuciem ze światem pracy. Jest niem 
Konieczność rozszerzenia we właściwej chwi- 
li ustawodawstwa społecznego o jeszcze jedną 
kaiegorję: ubezpieczenie na starość”. 

Jeden z panów kandydalów odrzuca, jako rzecz, 
niemożliwą w warunkach obecnych, myśl ubez- 
pieczenia na słarość; sławia nawet pod znakiem 
zapylania juz islniejące ubezpieczenia, drugi do- 
rzuca, co tamiem odrzucił. Mamy widok, jakby 
dwóch piłkarzy, z których każdy ogląda się za 


inną drużyną. 
e” PODDANI RZĄDU 

Ale najbardziej charakterystycznem było, gay 
p. prof. Krzyżanowski, tłómacząc co pomiędzy in- 
nemi przynagla do głosowania na BB, wyraził się 
— wedle „Czasu” — lak: 

„Jeśliby wybory nie zapewniły większości 
ugrupowaniu, które rząd popiera, a rząd nie 
zrzekł się władzy, wówczas auforytel rządu 
wobec własnych poddanych i wobec zagrani- 
cy byłby osłabiony“. 

Za czasów absolutyzmu byli panujący i podda- 
ni. — Nowością jest wprowadzenie przez sana- 
cyjnego profesora ierminologji poddani rządu. — 
A nowość lę przyjął bez zastrzeżeń organ profe- 
sorski — „Czas 


AKT POKORY 

Zreszią p. prof. Krzyżanowski i czynnie stwier- 
dza swój wiernopoddańczy stosunek do rządu; na- 
wel być może z pewnym odcieniem bizanty: 
— właśnie przez to, że wysuwa swoją osobę, jako 
kandydala, pomimo lego, iż z „wysokiego miej- 
sca" nazwano „ścierwem” komisję kontroli dłu- 
gów państwowych, której p. profesor przewodni- 
SEAL Krzyżanowski dał lu dowód pokory, po- 
dobny do pokory p. Mackiewicza z monarchi- 
siycziego „Słowa“ wileńskiego, który wydruko- 
wał w swoim organie w pełnem brzmieniu ostatni 
wywiad premjera Pilsudskiego, mimo, że tam 
mianem „dureńków* nazwano propagalorów ha- 
sel cezarystycznych. 

Zato p. Dyboski gra na strunach ponęlnych 
frazesów... Mówi o postulacie podniesieńin pozio- 
mu naszego życia pwlilycznego i ucywilizowania 
metod walki polilycznej — gdy w prasie pelno 
opisów napadów BB i niszczenia lokali przeci- 
wników; apeluje do pięknych tradycyj demokra- 
tycznych Krakowa i rekomenduje nowy libera- 
lizm, klórego krynica jesl sanacja. 

Coprawda niedawno toczył się spór pomiędzy 
naczelnym organem sanacji („Gazelą Polską") i 
„Robotnikiem” na lemat, czy wypada, jak lo czy- 
nil „Robotnik”, wytykać pp. sanatorom, że dygni- 
larze carscy w pewnych razach okazali byli wię- 


cej wyrozumiałości więżniom politycznym, niż 
„uzusy”, wprowadzane pod okiem p. Cara. 
Areszlowania, Brześć i Cara uważa widocznie 


p. Dyboski za ABC ksztallujących się nowoliberal- 
nych prądów... Spokojnie i ukojnie musi się siać — 
na powitanie tej ery... 


Kobleta 
wspóiczesna 
nle poddaje sie już ciar- 
pliwie bólowi głowy. Gdy 
len ból, nieunikniony przy 
iejszym lampia ży: 

jaj dokuczać, 2 
żywa szybko 1—2 orygi- 
nalnych fablatak Aspiriny, 
kióresprawiają jej ulgą. 


Istnieje tylko jedna 


ASPIRINA S) 


Kaida opakowania i kaida tabletko orygi- 
Sa ALENIA Y E PANT OKE 33 Aun JIA (ER) 


zacz 


Król w _ zalotach 


Podczas zwiedzania robót, mających spożytka- 
wać siłę wodną rzeki Duero, wygłosił kró] hisz- 


pański mowę, nietylko poświęconą pochwałom te- 
chniki krajowej; w zakończeniu wyraził się Alfons 
XIII tak: „Jestem pewien, że idea ajczyzny góru- 
ie ponad niepokojami chwili. Jednoczmy monar- 
chistów i republikanów | niechaj wszyscy pragną 
porządku, pokoju i postępu. — Jestem pewien, że 
wszyscy Hiszpanie chcą wielkości swej ojczyzny 
i odrzucają idee destrukcyjne. Jestem przekonany 
wreszcie, że tak myślą nawet Hiszpanie, naibar- 
dziej oddaleni od naszego credo. Wznoszę kielich 
na cześć Hiszpanii!” 

Tak dżisiaj prawi Alfons XII, który wtrącił był 
państwo w niebywały zamęt, oddawszy le na pa- 
stwę dyktatury. 


brzesląd gospodar zy 


P. DEWEY CZŁONKIEM HONOROWYM RADY 
BANKU POLSKIEGO 


Rada Banku Polskiego na pasiedzeniu dnia 17 
października powzięła jednomyślną decyzję, na 
iącą p. Karolowi 5. Dewey, któreza mandat w Raa 
dzie Banku wygasa 20 Hstopada br., godność 
członka honorowego Rady Banku Polskiego. 

Na temsamem posiedzeniu Rada Banku posia- 
nowiła skorzystać nadal ze swego uprawnienia, 
przewidzianego w art. 26a statutu Banku i wybra- 
ła jako członka Rady dotychczasowego komisa- 
rza Banku dr. Leona Barańskiego. 


GENERAŁ MARJAN KUKIEL 


Widma przedlistopadowa 


U progu dziejów Królestwa Polskiego, 29 lip- 
ca 1815 roku, książę Adam Czartoryski pisał da 
Aleksandra I, wynurzając mu swe obawy o przy- 
szłość kraju, obawy, związane z indywidualnością 
cesarzewicza Konstantego. 

„Wielki Książę — donosił — znowu zu- 
pelnie się zmieni... Największa gorliwość, 
największa uległość nie mogą go przejednać. 
Zdaje się, nienawidzi krajn i wszystkiego te- 
go. co w nim się dzieje, a nienawiść la rośnie 
w postępie zalrważającym. Jesi to temat co- 
dziennych jego rozmów ze wszystkimi. Woj- 
sko, naród, poszczególni ludzie, wszystko u 
niego w niełasce. Konstytucja zwlaszcza sla- 
nowi temal codziennych jego drwin; cokol- 
wiek sianowi regułę lub prawo, wszysiko wy- 
szydza i ośmiesza; niesłety zaś czyny poszły 
już w ślad za słowami. Jego cesarska wyso- 
kość Wielki Książę nie trzyma się nawet praw 
wojskowych, klóre sam zalwierdził.. Zdaje 
Się, jakby niczego nie chciał uszanować, a 
wnosząc z jego sposobu postępowania, wyda- 
je się, że ma zamiar doprowadzić do osta- 
teczności...* 

U kresu dziejów Królestwa Kongresowego, w 
czasie koronacji warszawskiej Mikołaja I, ten sam 
mąż stanu usilował po raz ostatni wyjaśnić cesa- 
rzówi-królowi, na czem polega lajemnica rządze- 
nia w Polsce i porozumienia się z Polakami: 

„Oskarża się Polaków — mówił — że są nie- 
storni, że nie lubią porządku i posłuszeństwa: 
Sądzę, ze lo zarzul niesłuszny, że nie są nie- 
slorni, tylko formaliści. Rozkazuj im w imic- 
niu prawa, a będziesz słuchany z miłością i 
chęlnym postuchem. Chcą tylko znać prawo, 


podlegać prawu; idzie tylko o to, by dać im 
dobre prawa i praw tych się trzymać..." 

I mówił w innem miejscu: 

„Trzeba przywrócić rządowi władzę odpo- 
wiedzialną, którą konstylucja mu przyznała, 
a ktorej nie posiada”. 

Olóż przestrogi Czarloryskiego, glęhoko mądre. 
ale nawskroś polskie, choć wypowiedziane po 
Irancusku, nawskroś przytem zachadnio-europej- 
skie, nie były, nie mogły być zrozumiane nawel 


przecież (zartoryskiemu i spoleczeństwu polskie- 
mu o postawienie powagi prawa ponad samowolą 
jednostki, o praworządność, będącą zaprzeczeniem 
samowladziwa, o uszanowanie przez monarchów 
i ich zaufanych lych granic, kłóre działalności ich 
nakladala konslylucja r prawa obowiązujące; u 
jasny rozdział kompetencji, o ich nietykalność, o 
swobodę pracy rządu w granicach prawa, a zara- 
zem jego odpowiedzialność w romach przewi- 
dzianych prawem, Nawet liberalizm Aleksandra 
nie był w stanie pogodzić się z tem na dluższą 
metę; burzył się przeciw lemu wszysikiemu Mi- 
kolaj, świadomy, przekonany samowładca. Pola- 
cy skazani byli na niesforność i bunty. Zadaniem 
rządów królewsko-polskich miału hyć oduczenie 
ich tej niesforności środkami raczej mechaniczne- 
mi. Wychowywano przeto naród polski i wdraża- 
no go do karności. (Gdy konstyłucja i prawo nie 
dawały dosialecznych po temu środków, sublel- 
na interprelacja przychodzila z pomocą, a gdy i 
la nie starczyła, stwarzano poproslu nowe fakly, 
Które, wchodząc w zwyczaj, sławaly się cennem 
uzupelnieniem prawa. Tak, wbrew wyraźnej li- 
lerze prawa, osoby cywilne obok wajskowych du- 
staly się z Łukasińskim pod sąd wojskowy. Tak 
więziono cywilnych w specjalnym „domu sled- 
czym” u Karmelitów, będącym w wojskowym za- 
rządzie. [ak na lata całe zamknięty lu zaslal se- 
dziwy senator, niegilyś posel sejmu czteroletniego, 
marszałek sejmu Księstwa Warszaw skiego, Slani- 


I sław Sołlyk, Forteca zamojska, ciężkie więzienie 


przez Aleksandra, nie mówiąc już e Mikołaju. Szło , 


wojskowe, slała się miejscem przykładnej kary 
dla skazańców politycznych, nietylko wojskowych. 
Wśród wychowawców narodu polskiego, wpa- 
jających weń karność i poszanowanie wladzy, 
| najpierwsze miejsce mieli Nowosilcow i Cesarze- 
wicz. Nowosilcow, główny interpretalor praw o- 
bowiązujących we wszystkich tych zawiłych spra- 
wach, pracował systemalycznie nad tem, by nie- 
dorzeczne, pętające inicjatywę rządzących 1 zbaw- 
czą jego dzialalność urządzenia polskie. zbliżyć 
w praklyce do prostego, knulowladnego syslemu, 
kwitnącego w Cesarstwie, Wielki książę, z pasją 
od pierwszej chwili borykający się ze społeczeń- 
stwem polskiem, doprowadzany do wściekłości 
przez napotykany wciąż, jawny, czy lajny opór, 
slawiany mu to w imię lilcry prawa, to w imię 
godności obywalelskiej i narodowej, łamał opór 
len zawzięcie. Podobno pokochał z czasem Pol- 
| skę, przywiązał się do niej, na niej budował już 
swoją przyszłość. Tem zawzięriej starał się przy- 
uczyć Polaków do karności, do surowego porząd- 
ku wojskowego, jak on go pojmował. Więźniowie 
u Karmelitów i ci w Zamościu byli przedmiotem 
jego opieki niezmiernie drobiazgowej i czujnej. 
Gdy ten szaławila Prądzyński, który dał słowo, że 
powie prawdę o Towarzystwie Patrjołycznem, a 
| prawdy nie powiedział, trzymany u Karmelitów 
/ hez śledztwa, zaczął sirajk głodowy, odrazu znalazł 
| się przy nim jenerat-lejlnant Kuruta z czulemi za- 
pewnieniami i namowami Wielkiego Księcia, by 
| go od glupstw odwieść i zachęcić do karnego pod- 
dania się swoim losom. 
| Gdy córka Solyka, sędziwego i schorzałego 
więźnia u Karmelitów, Konstancja Łempicka, sta- 
rala się a dopuszczenie jej do ojca, otrzymala od 
| Kuruty listem z 25 stycznia 1828 odpowiedź Ce- 
Surzewicza. 
„Pani, J. C. W. Wielki Książę Cesarzewicz, 
powzawszy wiadomość o prośhie pani z % 
| m. o pozwolenie jej na wchodzenie do wig- 


= 


wyborów, me ma czasu na zajęcie się sprawami 
£ospodarczemi. Nie widzi zresztą ku temu potrze- 
by, gdyż jego zdaniem sytuacja jest dobra, a przy- 
najmniej zapowiada się w najbliższym już czasie 
na polepszenie. Głoszą to pp. Dewey i Kwiatkow- 
ski, ten na wiecach przedwyborczych — przypo- 
mina nam się przy tej okazji wystąpienie p. Bar- 


tla w Krakowie w lutym 1928 zapowiadające, że ; 


niebawem Polska będzie przeżywała siedm lat tlu- 
stych. Cóż z tego. że nawet sanacyjni ekonomiści 
wypowiadają się pesymistycznie o tycii przyrze- 
czeniach i zapowiedziach? Rząd „wie lepiej", a kto 
nie wierzy, popełnia czyn „antypaństwowy*. 

Tymczasem okazuje się, że nawet urzędowe źró- 
dło nie może ukryć całej prawdy. Jest to źródła 
pracujące na podstawie niby naukowej, w każdym 
razie nie operuje gołosłownemi frazesami, lecz ma- 
terjalem cyfrowym, a ten i bez komentarzy mówi 
za siebie. Źródłem tem jest instytut badania kon- 
junktur gospodarczych | cen, któpego ostatnio o” 
gloszony komunikat stwierdza — cytujemy dosto- 
wnie: 

1) Na rynku pienieżnym nastąpiło we wrześniu 
pogorszenie. Wkłady w bankach į kasach oszczę- 
dnmości wykazały dość znaczny spadek, obedżyty 

© się kursy wszelkiego rodzaju paplerów wastościo- 
wych. zmałejszyły się rezerwy kruszeowo-waluto- 
we Banku Polskiego; 

2) położenie rolnictwa pozostaje bardzo trudne. 
Pomimo mniejszych naozól zbiorów ceny zbóż i 
innych produktów roślinnych są znacznie niższe, 
niż przed rokiem, ceny zwierząt także się obniża- 
ją, dopływ kredytów jest niedostateczny, rolnik 
więc nie posiada możności znalezienia środków na 
pokrycie najpilniejszych zobowiązań, które wsku- 
tek dotychczasowych prolongat gromadzą się w 
coraz większych sumach. 

Otóż to: w przemyśle budowlanym nastąpi za- 
stój, ponieważ sezon się kończy, w innych zaś 
przemysłach przewiduje się spadek, mimo i poza 
sezonem. A 00 znaczy spadek produkcji, wiadomo: 
oznacza przedewszystkiem wzrost hezrobocla. W 
takie] to sytuacji rząd dalej jest hezczynny, czeka” 
jąc widocznie na łaskę boską. To stanowisko nzą- 
du jest wynikiem jego głównej tezy, mianowicie, 
że nasze przesilenie sioi w związku z przesileniem 
światowem, gdy się w świccie poprawi, to u nas 
automatycznie nastąpi poprawa. Dla przyśpiesze- 
nia tego procesu nic się nie dziejc, a wiadoino, że 
gdy niema nawet oznak polepszenia, jest to wy- 
rażne pogorszenie. 

3) w przemyśle we wrześniu nastąpiła wpraw- 
dzie nieznaczne podniesienie się produkcji (wskaź- 
nik podniósł się z 106 na 108'9), ale wzrost ten był 
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Urzędowe potwierdzenie 
naszej katastrofy gospodarczej 


Rząd p. premiera Piłsudskiego, zajęty robieniem | wywalany niemal wylącznie w przemysiach wilde 


kienniczym | węglowym —- dodajmy, że jest to 
wobec zbliżającej się zimy naturalną rzeczą. Ale 
pomimo tego wzrostu produkcii przewozy kolelo- 
we tkamin wydają się nłedostateczne w porówna- 
niu ze stosunkowo wysokim poziomem produkcii; 

4) niepomyślnie przedstawia się sytuacja w han- 
alu detalicznym wyrobami przemysłu wlókienni- 
czego. Wzrost obrotów we wrześniu ne osiągnął 
w roku hleżącym nawet ch rozmiarów 
sezonowych. Ludność okazuje pewną rezerwę w 
zakupach artykułów włókienniczych. Niedostate- 
czny zbyt może zniusić przemysł do ograniczenia 
produkcji towarów zimowych. 


Ale i w innych przemysiach stan zatrudnienia ł 
wldokl nie są zbyt świetne. I tak w przemyśle pa- 
pierniczym, który wykazywał dotychczas stosun= 
kowo wysoki stan zatrudnienia, trudności zbytu 
użegły ostatnio zwiększeniu. na co wskazułe mię” 
dzy Innemi wydłużenie się lerminów kredytów to- 
warowych. Już we wrześniu rozmiary produkcji 
zastały wyraźnie skurczone i można się spodzie- 
wać dalszego ograniczenia wytwórczości. 

Łatwo zrozumieć, żę instytucja urzędowa, na- 
wet pisząc prawdę, musi ją podawać w oględnych 
słowach, w medopowiedzeniach. Mimo to, kanklu- 
zja ze stanu faktycznego jest wprost druzgocąca: 

Wydaje się więc niewąipliwie, że dość szybkie 
w ostatnich miesiącach tempo wzrostu produkcji 
ulegnie w najbliższym czasie zahamowaniu, jest 
nawet możliwy wy spadek wytwarzania 
w miesiącach zimowych, niezależnie od sezonowe- 
go spadku zatrudnienia po ukończeniu sezonu bu- 
dowlanego. 


Druga wielka katastrofa górnicza 
w Niemczech 


Jak w niedzielnym numerze donieśliśmy, wyda- | ników. Zarząd kopalni zaprosił przedstawicieli or- 


rzyła się w sobotę popołudniu w tej chwili, gdy 
ię pogrzeb ofiar katastrofy w Alsdorf. 
fa w kopalni Friedrichstal w zagłę- 
biu Saary. Wedie oficjalnego komunikatu, skutkiem 
wybuchu pyłu węglowego w szybie „Maybach“ 
na pokładzie czwartym zasypane zostały dwie 
drużyny górników. Natychmiast wszczęto akcje 
ratunkową, która trwa bez przerwy w dalszym 
ciągu. Do zodziny 17 w niedzielę wydobyto 84 za- 
Mtych, 24 rannych, z których na skutek odniesio- 
nych ran zmarło dotychczas 7. Okolo 20 górników 
jest jeszcze zasypanych w miejscu niedostępnem 
z powody płonących tam gazów. Niema żadnej 
nadziel, aby zasypani znakdowali się leszcze przy 
życiu. 

Przy wejściu do kopalni całą noc gromadziły 
się tłumiy ludności, oczekujące wieści o postępu- 
jącej akcji ratunkowej. Rozpacz rodzin dotkniętych 
tą straszną katastrofą jest nie do opisania, Na 
pierwszą pomoc dla rodziny pozostałych po ofia- 
rach wyznaczyła komisja rządowa 200 tysięcy 
traaków. 

Oslatnia wielka katastrofa w szybie „Maybach“ 
wydarzyła się w roku 1907, w Którei zginęło 150 
górników. 


DOTAD 93 TRUPY 

Paryż, 27 pażdziernika. Dzienniki donoszą, że 
dziś nie ulegu już żadnei wątpliwości, iż katastra- 
ia górnicza w szybic „Maybach“ w zagłębiu Saary 
została spowodowana wybuchem pyłu węgiowe- 
go. Akcja ratunkowa trwa w dalszym ciągu. Do- 
tycliczas wydobyto 86 zabitych i 24 rannych, z 
których 7 zmarło w szpitalu. Brak jeszcze 12 gór- 


Zanizach górniczej do wzięcia udziału w komisji 
Śledczej w celu ustalemia przyczyny katastrofy. 


STRASZLIWE PRZEBUDZENIE 


Prasa niemiecka donosi, że przy ratowaniu ofiar 
katastroty górniczej w Alsdorfie zaszedł wstrzą- 
sałący wypadek. Szereg zwłok górników wydo- 
bytyc! z szybu ułożono w zaimprowizowanej tru- 
piarni. Okazalo się wszakże, że popelniono omyl- 
kę. Jeden z uznanych za zmarłych górników żył 
jeszcze i odzyskał przytomność w chwili gdy ra- 
towmey zamykali już drzwi do trupiarni. Wraca- 
ac do przytomności, ocalony górnik nie zorierto= 
wał się w pierwszej chwił, gdzie sie znajduje i wi- 
dząc tylko w ciemności leżące ciała, sądził. że zma|- 
duje się jeszcze w kopalni i czując, że już nie dusi się 
z braku powietrza jak w oslalniej chwili przed 
utratą przytommości, zawołał: Jesteśmy ocaleni! 
Czuję świeże powietrze! Chodźmy wszyscy!" Do- 
piero nadbiegli łudzie wyjaśnili mu sytuację. 


Białe plamy 


W niedzielnym numerze „Naprzodu“ skonfisko- 
wana zostala jedna nałalka w rubryce „Hocki- 
klocki" i jedna w rubryce „Dekret o czystości wy- 
borów". 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIKI 


zienia jej ojca, celem uslugiwania mu i pic- 
lęgnowania go, rozkazał mi oświadczyć pani, 
że choć ceni pobudki tej prośby, smulna ko- 
nicczność nie pozwala mu absolutnie na u- 
dzielenie pani żądanego zezwolenia. Ponieważ 
wszysikie zabiegi, podjęte przez panią w lej 
okoliczności, były daremne, Wielki Książę sa- 


dzi, że sumienie pani powinno być wolne od j 


wszelkich wyrzulów. Podzielająć ból, który 
sprawić musi pani podobna odmowa, wyni- 
kła z zasad, od klórych Jego Cesarska Wyso- 
kość nic moze odstąpić, proszę panią przyjąć 
wyrazy mego wysokiego poważania”. 

Slwierdzić należy, że przekład polski źle tu 
oddaje wersalskość stylu Kuruly. Jakże zależeć 
inusiało cesarzewiczowi na lem, by w oczach cy- 
wilizowanych Polaków nie uchodzić za dzikiego 
mongoła... Treść jednak, choć ubrana w formę wy- 
tworną, była przecież ponura. 

Ale oko Konslantego spoczywało nietylko na 
więzieniy pokarmelickiem i jego mieszkańcach. 
Zajmowały go wciąż w najwyższym stopniu ka- 
zamaty foriecy zamojskiej, gdzie w ciężkiem wię- 
zieniu pokulowali winowajcy wojskowi i zbrodnia 
rze stanu. Dbał tu z drobiazgową skrupułatnością, 
by system penilencjarny, przepisany przezeń, dzia- 
łał należycie, by wszyslko bylo lu należycie za- 
stosowane, co slanowiło część inlegralną przepisa- 
nego łam surowego porządku: kajdany, kraty, 
kuny, kije. 

Jest w papierach po jenerale Skrzyneckim, 
przechowywanych w muzeum ks. Czartoryskich, 
foliant, zawierający wybór z korespondencji je- 
nerała Hurliga, komendanta Zamościa, uwięzio- 
nego za rewolucji i powieszonego przez llum w 
czasie zaburzeń sierpniowych. Ci, co wieszali Hur- 
liga, jako okruinika i oprawcę, nic wiedzieli za- 
pewne do jakiego stopnia on był wykonawcą i ile 


reprymend szlo z Belwederu do Żamościa z po- 
wodu jegu uieduslalecznej czujności, surowości 
wątpliwej. Coprawda, wykonawcą byt skrupula!- 
nym; pułkownik, pełniący obowiązki komendanta 
forlecy, dał się zamienić na profosa i w tej funkcji 
został generałem. Wybór aktów, o których mowa, 
obejmuje te, które jużtoa wiązały się, albo mogły 
się wiązuć ze sprawą Lukasińskiego, jużto inne, 
charakterystyczne tylko dla stosunków, panują- 
cych w forlecy i roli samego jej komendanta. Czę- 
ściowo wyzyskał je Askenazy w „Łukasińskim”. 
Nie powlarzamy danych, które tam ogłoszono, ty- 
czących się Hstów Łukasińskiego i towarzyszy w 
latach 1824—5. Ale cały ten tom przeczytać po- 
trzeba, ażeby w pelni ocenić, jak wielkiemu księ- 
ciu leżał na sercu ścisły wymiar sprawiedliwości, 
jaką przywiązywał wagę do tego. by żaden wię- 
zień nie uchylił się od przepisanej mu kary, jak 
do żywego obchodziły go ucieczki więźniów, albo 
ich próby, oraz ucieczki inne — jak cierpiał, gdy 
coś takiego zaszło; jak zazdrośnie sirzegł dostępu 
do tego więzienia przed niepowołanem wtrąca- 
niem się sądowniciwa; jak mu przy tem wazyst- 
kiem szło o moralną stronę, o oddzialywanie na 
ogół, o tę upragnioną poprawę Polaków. Do zna- 
nych tekstów dorzucimy jeden lylka: 

Dnia 1} lipca 1828 r. pisał wielki książę do 
Hurliga: 

„Byłem, jenerale, niemile zdziwiony, dowia- 
dując się z pańskiego raporlu... że więzień 
wojskowy Mirecki Józef, który w myśl mego 
rozkazu z 181%) czerwca br. miał ponieść za 
zbiegostwo karę cielesną, a nadto przykutym 
być do słupa w swojej celi, znalazł sposób 
odebrania sobie zycia, wieszając się na kracie 
żelaznej celi, w której się znajdował. 

Zwracam panu uwagę. że gdyby należycie 
pełniono nadzór nad więżniami, forsat ten nie 


byłby znalazł tylu ułalwień w przygotowaniu 
ucieczki i porozumieniu się z wojskowymi, 
którzy, pelniąc wartę, nieraz podchodzili do 
jego cali i z klórych jeden podał mu narzę- 
dzia: lem bardziej nie doszłoby do wydarzenia, 
o którem mi pan donosisz; gdyby więzień Mi- 
recki, który już odznaczył się zuchwalstwem, 
byl, jak wymaga lego ostrożność, nie spuszcza- 
ny z oka w czasie, gdy zajmowano się przy- 
gotowaniem celi, w klórej miał być przykuty 
do słupa. Ponieważ w charakterze pańskim 
komendanta fortecy jesteś pan odpowiedzial- 
ny za wszystkie te nieporządki, muszę wyra- 
zić panu niezadowolenie i zwrócić panu uwa- 
ge jenerale, że służba placu nie ogranicza się 
do wypełniania czystych formalności, ale wy- 
maga przejęcia się ważnością pańskiego sla- 
nawiska i że do pana wyłącznie należało czu- 
wać nad lem, by dane instrukcje były ściśle 
wykonane i by każdy spełnił swój obowiązek. 
Gdy podobne nieporządki, które przypisać mo- 
gę tylko niedostatecznej energji pańskiej, po- 
wtórzyłyby się jeszcze, byłbym zmuszony je- 
nerale, odebrać panu wraz z mem zaufaniem 
komendę foriecy. 

Co do podporucznika z J-go balaljonu we- 
teranów czynnych, Skrzydlewskiego Pawła, 
który 23 czerwca/ś lipca, w dniu samobójstwa 
więźnia Mireckiego, miał inspekcję w cywil- 
nem więzieniu, oficer ten pozostanie w aresz- 
cie do mego dalszego rozporządzenia”. 

System wychowawczy Konstantego nie dał wy- 
ników. Noc listopadowa dała krwawą odpowiedź 
na wszelkie wąlpiiwości w tym względzie. W prze- 
dedniu jej setnej rocznicy, w koniecznym, gene- 
tycznym z nią związku, snuje się pamięć tragicz- 
nych losów Polski, przezeń wdrażanej do porząd- 
ku, snują się widma Iragiczne — ofiar i katów, 
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Aresztowania, sądy, rewizie, 


napady bandyckie 


W Przemyślu aresztowany zostal b. poseł Pa- ! go komisii wyborczej pismo, protestulące prze- 


włowski (Stronnictwo Chłopskie). 

W Samborze aresztowany został b. posel Anton! 
Pasicki (Piast). 

W piątek aresztowany został w Łomży tow. 
franciszek Bazydło, pelnomocnik listy Związku 
Ubrony Prawa i Wolności Ludu pod zarzutem na- 
woływama do gwałiów nad najwyższymi urzęd 
nikami. 

Na terenie gminy niemenczyńskiej aresztowano 
apitatora „PPS-lewicy" Sykulskiego. 

Na ierenic powiatu włodawskiego policja aresz- 
towala Teodora Jonke i Eliasza Demlszczuka, kan- 
dydatów z listy „Samopomocy“. W stosunku da 
aresztowanych sędzia zastosował areszt bez- 
względny. 

Dnia 24 bu. odbyla się przed sądem okręgowym 
w Kaliszu rozprawa przeciwko byłemu posłowi 
Domagale (Stronnictwo Chłopskie), oskarżonemu 
o zniewagę przedstawiciela starostwa na wiecu 
w Wieluniu, oraz o podżeganie do nieusluchania 
wezwan.a policji do rozejścia się. Sąd okręgowy 
skazał byłego posła Domagałę na karę 1-miesięcz- 
nego aresztu. 

W Rudkach, pod Lwowem, aresztowano bylego 
posła, a obeonie jednego z kandydatów do Sejmu 
z okręgu samborskiego, Kusińskiezo, członka „Pia- 
sta“. Aresztowanego odstawiono do więzienia w 
Samborze. P. Kusińskiemu zarzuca się wygłosze- 
nie antypaństwowego przemówienia w Tuligła- 
wach oraz wykroczenia kryminalne. 


FAŁSZERSTWA SANACYJNE 


Antoni Szapie] jest kandydatem do Seimu z fi- 
sty m, 7 w okręgu wyborczym Święciany. Qd 
pewnego czasu ku zdumieniu Szapiela wileńskie 
pisma sanacyjne „Slowo“ j „Kurjer Wileński" za- 
częły obdarzać go komplementami. Okazuje się, że 
jakaś nieznana hliżej dsobistość złożyła w okręgo- 
wej komisji wyborczej ilstę dywersyiną z nazwi- 
Skiem Szapiela na pierwszem miejscu, zaopatrując 
zapebiezliwie tę listę we „własnoręczną zgodę" 
Szapiela. Szapiel wystosował do przewodiiczące- 


ciwko bezczelnemu oszustwu i prosząc o wyja“ 
wienie nazwiska pełnomocnika owej listy, celem 
pociągnięcia go do odpowiedziainości za oszustwo. 

REWIZJE W LOKALU CHD W KRAKOWIE 

W sobotę organa policyjne przeprowadzny re- 
wlzje w lokalu Chrześcljańskiej Demokracji przy 
ul. Potockiego 11. Zabrano kilkaset odezw wybor- 
czych tegoż stronnictwa. 


ZAMACH REWOLWEROWY NA LOKAL STO- 

WARZYSZENIA SPOŻYWCZEGO I STOWARZY- 

SZENIA OŚWIATOWEGO „SILA“ W SKOCZO- 
WIE 


Ze Skoczowa na Śląsku Cieszyńskim piszą nani: 

We czwartek 23 października o godzinie 1855 
oddano do lokalu Stowarzyszenia Spożywczego. 
iakoteż „Sily“ kilka po sobie następujących strza- 
lów. W lokalu tym odbywała się inwentura j prze- 
glad kwartalny ksiąz Stowarzyszenia spożywcze- 
go. Naprzeciwko okna siedzieli azłankowie zarzą” 
du i rady nadzorczej Stowarzyszenia spożywcze- 
go tow.: Żertka, Polok, Grzegorz i Szarec z Her- 
manic. Pierwszy strzal, oddany bezpośrednio w 
kierunku głów tow. Poloka i Żertki, tylko dzięki 
e" zbiegowi okoliczności nie zranił ni- 

ogo. 

Dochodzenia ze strony policji bardzo oględne. 
Zawdzięczać należy przytomności umyslu naszych 
towarzyszów, że zbójecki ten napad nie pociągnął 
za sobą ofiar w życiu, 

Tak wyziądamy pod słynnym dekretem o czy- 
stości wyborów. Sanatorzy tak nisko upadli, że 
chwytają się tak podłych zbrodni cełem wpajania 
„nrawomyślności”. 


Zasądzenie b. posła Zerhego 


Łódź, 27 października (tei. wł. „Naprz.”). Dziś 
odbyła się druga rozprawa przeciw b. posłowi 
memieckiej partiji soc. w Polsce tow. Zerbemu, 
oskarżonemu o gwałtowne przeszkadzanie urzęd- 
mkowi w pełnieniu obowiązków służbowych. Sąd 
zasądził tow. Zerbego na 6 mlesięcy więzienia. 


Napad na konferencję Centrolewu 


w Wadowicach 


(Telefonem od korespondenta Naprzodu“) 
Wadowice, 27 października 


Wczoraj odbywała się w Domu Robotniczym 
konferencia powiatowa Centrolewu. Pa dwuga- 


dzinyych obradach zaczela się dobijać bojówka ' 


strzelecka, zebrana na ulicy w liczbe dwnnastu 
ludzi, dumagając się wpuszczenia na salę. Gdy 
członkowie kosierencji w liczbie dwustu ludzi za- 
mknęli drzwi i odmówili wpuszczenia bojówkarzy, 


obecny na sali komisarz pollcji, nazwiskiem Ła- 


zarz, zażądał wpuszczenia tel zgrai na salę, twier- 
dząc, że członkowie konferencji, jakkolwiek odby- 


wa Się œa za zaproszeniami, są obowiązani wpu- | 


Proces tow. Kwapińskiego 


(Telefonem od korespondenta .Naprzodu") 
Sosnowiec, 27 października. 

Dziś przed sądem okręgowym rozpoczęła się 
Tozprawa przeciw b. posłowi tow. Janowi Kwa- 
nińskiemu, Przewodniczy wiceprezes sądu Klang, 
wotują sędziowie Szadkowsku I Jankiewicz, oskar- 
ża pprok. Dąbrowski, bromia adwokaci Berenson 
i Rudziński z Warszawy, oraz Krzymuski z Šo- 
snowca. 

Od wczesnego już rana napływały do kanceła- 
ni gmachu sądowego w Sosnowcu tlumy publicz- 
ności po bilety wstępu na rozprawę. Wydano jed- 
nak tylko 80 biletów dla publiczności, oprócz bi- 
letów dla sędziów i adwokatów. Przybyła rów- 
nież żona tow. Kwapińskiego. 

O godz. 10 rano przywieziono tow. Kwanińskie- 
zo w krylej picyjnej karetce, pod silną eskortą. 

Ponieważ na sali sądowej odbywał się w tei 
chwili inny proces, tow. Kwapińskiego sprowa- 
dzono do bocznego pokoiku, gdzie czekał 3 i pół 
godziny. Gmach sądu pine obstawiony mollcją, 


wewnątrz również gęsto rozstawione posterunki | 


Policyjne, 

O godz. 1'40 wprowadzono tow. Kwapińskiego 
na salę. Kwapiiski wchodziękrokiem pewnym, 
znać opanowanie ruchu, Przewodniczący otwiera 
rozprawę. Przew. Klang jest człowiekiem dość 
młodym, lat około 40, wotanci są starsi. Wszyscy 
świadkowie się stawili. 


ścić na salę każdego, kia chce wejść, ko przed wy- 
borami żadnych zebrań pouluych uzna. Gdy 
brani odmówili spelnienia tego nieslychanego ża- 
dania, komisarz Łazarz konferencję rozwiązał. — 
Członkowie rozeszli się z okrzykami na cześć 
Centrolewu. 

UKRADZIONY PRZEZ BB SZTANDAR PPS 

Biała, 27 października (tel. własny Naprzodu“). 
W powiecie bialskim, niejaki Waligórski ukradł 
sziandar PPS i udał się z nim do sanacji. Z tego 
powodu starosta Strzelbicki głosi wszędzie a prze- 


Eat peneesowców w bialskim na sironę rzą- 
u. 


Sędzia odbiera generalia od tow. Kwapińskiego. 
Liczy lat 45, urodzony i zamieszkały w Warsza- 
wie, działacz społeczny, wykształcenie: samouk, 
ma żonę i 1 dziecko. Na zapytanie co do religji 
odpowiada, że jest zapisany do ksiąg ludności ja- 
ka katolik, 

Przew.: Czy służył pan w wojsku? 

Kwamiński: Nie, bo siedziałem wówczas w ka- 
tordze. 

Przew.: Czy byl pan karany? 

Kwapłński: jeszcze pezez rządy carskle skaza- 
ny bylem na karę śmierc] w r. 1907, którą mi za- 
mieriono na 15 lat katorgi, następnie za czasów 
polskich dwa razy byłem paciązany do odpowie- 
dzialności raz za sprawę prasową, drugi raz za 


prowadzenie strajku w powiecie grójeckim. W obu | 


wypadkach byłem skazany, jednak karę umorza- 
ho mi z amnestji. 
Prokurator odczytuje akt oskarżenia. 


AKT OSKARŻENIA 
Prokuratura w Sosnowcu oskarża Piotra Cha- 


| lupkę vel Jana Kwapińskiego, lat 45, stalego mie- 


szkańca Warszawy o to, że w dniu 1 grudnia 1929 
na wiecu w Domu robotniczym w Olkuszu wygto- 
sił publiczne przemówienie podburzające do po- 
pelnienia czynu bunlawniczego, a miana do 
usunięcia przemocą członków sprawującego wów- 
czas władzę rządu i zastąpienia ich przez inne 


osoby, wszakże bez zmłany zasadniczego ustroju 
państwowego w Polsce, wzywając zebranych do 
strajku generalnego, do organizowania pochodów 
po wsiach ! maszerowania do miast, do walki 
krwawej i wojny domowej celem usunięcia rządu 
drogą gwałtu. 

Przestępstwa powyższe przewidziane są w art. 
129 część I punkt 1 kodeksu karnego (rosyjskiego) 
a na zasadzie arl. 18 1 24 kodeksu postępowania 
karnego podlega rozpatrzeniu sądu okręgowego 
w Sosnowcu. 

W uzasadnieniu akt oskarżenia podaje, że Kwa- 
piński wygłosił przemówienie, w kiórem ostta 
krytykował działalność ówczesnego rządu z wy- 
raźnym zamiarem wywołania wrogiego stosunku 
do tego rządu. Kończąc swe przemówienie, Kwa- 
piński wzywał robotników da strajku generalne- 
go, chłopów do pochodów do miast, by wziąć siłą 
co im się należy, wreszcie nawoływał do zbroj- 
nycli wystąpień, da wojny damowej i walki krwa- 
wej ¿clem utworzenia rządu robotniczo-chtopskic- 
go. Wedjc zenañ świadka Stanisława Kotowicza 
cale przemówienie miało charakter podburzający 
i skierowane było do wywołania podniecenia. Ko- 
towicz, zrozumiawszy, że Kwapuiskiemu chodzi 
o wywołanie rewolucji, zapytał: kto chce rewo- 
lucji? Na to powstaly rozmaite okrzyki. powstala 
wrzawa, poczem komisarz policji Franciszek Heil 
rozwiązał zgromadzenie. 

Dałsi świadkowie: tenże Heil. Piasecki. Lipiń- 
ski, Wąsówna, Anych, Zgajewski, Wilczyński, Nie- 
wiara i Szpera potwierdzają zeznania Kotowicza. 

Z powołanych 10 świadków oskarżenia Heil 
jest komisarzem polici w Olkuszu, Piasecki i Li- 
piński przodownikami; reszty siedmiu zawód nle- 
znany, 

Obrona wniosła o wezwanie jako świadków: 
Zygmunta Luhodzieckiego, Józefa Mrozowskiego, 
Tomasza Solczygiewicza. Banysza, Krzemienia i 
Angera, którzy zeznają, że ów wiec by! sprawa- 
zdawczem zgromadzeniem posejskiem, na którem 
Kwapiński mformował wyborców o Życiu poli- 
tycznem ! gospodarczem kraju, przyczem kryty- 
kował budżet i posunięcia polityczne rządu. Mó- 
wiąc o zajściach w Sejmie w dniu 31 października 
1929, Kwapiński wyraził przypuszczenie, że sana- 
cja dąży do zamachu i dyktatury, do wywołania 
wojny domowej. PPS i klasa robotnicza w*nny za- 
chować spokój i nia dać się wciągnąć w awanturę 
polityczną. Kwapiński ostrzegał klasę robotniczą 
przed niebezpiecznemi dla kraju pasunięciami BE. 


PRZESŁUCHANIE OSKARŻONEGO 


Przewodniczący zapytuje czy oskarżony przy- 
znaje się do winy. Kwapiński odpowiada przeczą- 
co i lidziela wyjaśnień. Akt oskarżenia - mówi 
tuw. Kwapiński — stawia mi zarzuty wręcz fan- 
tastyczne. Należą do t. zw. opozycji, klóra posia” 
da przewagę w Sejmie. (Przewodniczący poma- 
wia: posladała). Jak więc mogłem proponować te- 
go rodzaju wyjście z sytuacji drogą Ewaitu, skoro 
mieliśimy możność wyjścia parlamentarnega. a da- 
lej logicznie biorąc, w głowie się nie mieści, ahyś- 
iny w tes sposób mieli rozstrzygać spory między 
opozycją a rządem. Proszę zważyć, że w kilka 
dn! po mojem przemówieniu w Olkuszu, stronnic- 
twa centrum i lewicy uchwaliły wotum nieninoścł 
dla rządu dra Świtalskiezo I ten rząd ustąpił, Cala 
działalność moja i mezo stronnictwa broni pod- 
staw prawa w państwie — w tem tkwi siła mo- 
ralna naszej partji. O takiem stanowisku świadcz 
wszystkie nasze wydawnictwa i wszystkie nasze 
wystąpienia. Wszędzie bronimy konstytucji. Kie- 
dy prezydent Rzplitej badał opinię stronnictw w 
czasie przesilenia rządowego przedstawiciele grup 
dzisiejszego Centrolewu wypowiedzieli jasno opi- 
nię, że są zwolennikami zmlany konstytucji, ale 
ua drodze przewidzianej przez prawo. 

Zarzutem jest więc wprost fantastycznym, lako- 
bym namawiał robotników do usunięcia rządu dro 
gą gwałtu. Sprawa miała się wprost przeciwnie. 
Kiedy 1 grudnia 1929 mówiłem o sytuacji politycz- 
nej w związku z zajściem w przedsionku sejmo- 
wym, wezwałem robotników: Nie dajcie się spro- 
wokować, musimy wytrwać na stanowisku pra- 
worządności. Akt oskarżenia zawiera nieścisłość. 
Komisarz policji cały czas wypatrywal tylko chwi- 
li, kiedy wiec rozwiązać, a kiedy się na ta zdecy- 
dował, wise był zakończony. Komłsarz policji 
przez cały czas był na zgromadzeniu obecny. Ja, 
który przez 15 lat pracowałem w konspiracji, mia- 
tem propazować gwali w obecności komisarza! 

Przyznaję natomiast, że udzielałem robotnikom 
instrukcjł na wypadek, gdyby nastąpił zamach sta- 
nu. Mówiłem, że wówczas partia wezwie robat= 
ników do generalnego strajku w obronie konsty= 
tucji i nietylko na tym wiecu tak mówiłem, lecz 
tosamo mówiłem na innych wiecach. Nie rozu- 
miem, dlaczego w innych wypadkach nie pocią- 
zuięto manie. _ 

Przew.: Co rozumie oskarżony przez instruk- 
cję? 


Kwapiński: W związku z ówczesną sytuacją 
mieliśzny pozytywne dane, że przygotowuje sle za 
mach stam. W czasie gdy w przedsionku sejmo- 
wym było najście oficerów, w szpitalu Ujazdow- 
skim było ich więcej, Zamach wisiał na włosku. 
Dawalem przeto robotnikom instrukcję, jak się ma- 
ią zachować. Dziś nawet, gdybym był na wolno- 
ści, tak ja, iak i moja partja nie zawahalibyśmy się 
wezwać robotników do obrony prawa w Polsce, 
gdyby groził zamach stanu. 

W ciągu przemówienia tow. Kwapińskiego zda- 
rzył się incydent. Tow. Kwapiński użył wyraże- 
nia, iż „oficerowie wdarli do przedsionka sejmo- 
wego“. Na to przewodniczący oświadczył, że o- 
skarżony musi użyć wyrażenia, że „oficerowie 
przybyli”, gdyż „wdarli się" są subjektywną ace- 
ną oskarżonego i Jest w tem nieścisłość. Qskarża- 
ny przyiął to do wiadomości, poczem przewodni- 
czący otworzył 

POSTĘPOWANIE DOWODOWE. 

Świadek Hell, komisarz policji, zeznaje: Na zgro- 
madzeniu było 500—600 osób, przeważnie ze sier 
robotniczych. Wiec trwał około godziny, nastrój 
był podniecony. Oskarżony mówiąc o pałożemiu 
gospodarczem kraju podkreślił, że rząd trwoni pie- 
nlądze, że Belweder ma 50 ant do dyspozycji, że 
reprezentacja dużo kosztuje, że podczas gdy rząd 
wydaje pieniądze, w kraju nędza, robotnicy puch- 
ną z głodu. Oskarżony dowodził, że należy rząd 
zmienić. Instrukcyj jakie oskarżony dawał nie pa- 
mięta, odnosić się miały do sesji sejmowej. Zda- 
niem świadka instrukcje polegały na tem, że gdy- 
by Sejm został rozwiązany lub obrady uniemożli- 
wione, mieli wywołać stralk, ruszyć na miasta i 


siłą obalić rząd. Czy oskarżony użył słowa „re- 
wolucja" świadek nie pamięta. Brak pamięci nie 
pozwala mu również na ustalenie, w którym ma- 
inencie wiec zosta] rozwiązany. Oskarżony twier- 
dzi, że po zamknięciu wiecu. 

Adwokat Berenson, obrońca oskarżonego, za 
pośrednictwem pytań, skierowanych do świadka 
ustała, że Świadek mówi na rozprawie o wielu 
ważnych szczegółach. © których przedtem proku- 
ratorowi nie wspominał, 

Po przesłuchaniu Heila przewodniczący zarzą- 
dza półgodzinną przerwę, podczas której wolno 
oskarżonemu rozmawiać z żoną. Po przerwie dal- 
szy świadek Juljan Kwiatecki, przodownik policji, 
zeznaje w cywikiem ubraniu, oświadcza, że 
oskarżony Kwapiński krytykawal marszałka Pił- 
sudskiego, oraz obecny system rządzenia. Miał 
również rzekomo powiedzieć, że wszyscy powin- 
ni wystąpić na ulicę, gdy takie hasło padnie. 

Wkońcu zeznań Kwiateckiego wywiązuje się dy- 
skusja na temat przynależności partylnej świad- 
ków oskarżenia, Z zeznań Kwiateckiego wynika. 
Że świadkowie oskarżenia są zwolennikami bądź 
„frakcji rewolucyjnej", bądź „Strzelca“. 

Przewodniczący zapytuje wtenczas © przyna- 


leżność partyjną świadków obrony. Kwialecki od- i 


powiada, że należą oni do PPS. Następnie obrońca 
dr. Beraman po kilku pytaniach zwróconych do 
Kwiateckiego stwierdza, że bral on udział w pa- 
siedzeniach „frakcji rewolucylnei" į mimo to jest 
nadal przodownikiem policji. 

Świadek Micha! Lipiński, przodownik policji, ze- 
znaje, że oskarżony Kwapiński mial przygotowy- 
wać robotników do jakiejś akcji j miał jakoby 
przygotowywać wystąpienie zbtojne przeciw rzą- 
dowi. Świadek nie przypomina sobie, czy oskar- 
żony Kwapiński użył przytem słowa: rewolucja. 

Obrońca zapytuje Lipińskiego. kiedy składał po- 
Taz pierwszy zeznania w tej sprawie, okazuje się, 
że nie byl on wcale przesłuchiwany w grudniu 
1929 r. Poraz pierwszy zeznawał w tej sprawie 
we wrześniu 1930. 

Następnie zeznaje Jadwiga Wąsówna, twierdząc 
1ż oskarżany krytykował rząd i mówil, że gdy ro- 
hotnicy nie dadzą sobie z rządem rady, to muszą 
wywołać wojnę domową. Niestychaną wesołość 
wywołały zeznania Wąsówny, gdy oświadczyła, 
iż Kwapiński mówil, że rząd wydał 8 milionów zł. 
na Francję. W toku zeznań Wąsówny okazuje się, 
że należała ona dawniej do TUR, lecz wystąpiła 
na miesiąc przed wiecem Kwapińskiego į chodziła 
potem na zebrania „frakcji rewelueyjnej". 

Następnie zeznawali jeszcze świadkowie oskar- | 
żenia: Józeł Anyż, Rymarz | Wawrzyniec Zaga- 
1ewskl, urzędnik wydzialu powiatowego, że oskar- 
zony Kwapiński krytykował rząd, poczem prze” | 
wodniczący przerwa! dalsze badanie świadków, 

Wyrok spodziewany jest późną nocą. 


Wyszla z druku sensacyjna książka 
TOW. MARJANA PORCZAKA 


Dyktator Józef Piłsudski 
i piłsudczycy 


Do nabycia w kslęzarniach, w Bibijotece TUR. | 


1 w Administracji „Naprzodu“ (Dunajewskiego 5). 
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Zwycięstwo Labour Party w Australii 


Londyn, 27 października. W Nowej Poludnia- 
wej Walji (Auslralja) odbyły się wczoraj wybo- 
ry do parlamentu, które zakończyły się niezwy- 
kłym sukcesem parlji pracy. Labour Party zdo- 


Emigranci polscy otiara 


była w nowym parlamencie większość 18 głosów, 


podczas gdy w poprzednim parlamencie posiadala 


1 mniejszość 6 głosów. 


mi rewolucj 


Nowy Jork, 27 października. Jak z Rio de Ja- | 


neiro donoszą. wczoraj odbył się pogrzeb 27 osób 
poległych na pokładzie niemieckiego akrętu „Ba- 
den“, ostrzejjwanego przez artylerię powstańczą 
podczas wyjazdu z portn. Jak słychać, wśród ofiar 
znajduje się większość emigrantów polskich i hisz- 
sziowany. Już przed dwoma tygodniami władze 
portowe w sprawie tego zajścia komunikują, że 
pelna odpowiedzialność ponosi kapitan okrętu nie- 
mieckiego, który po powrocie do portu zostal are- 
sztwany. Już przed dwoma tygodniami władze 
wydały okółnik, zabraniający okrętom wyijeżdża- 
nia z portu w pobliżu wybrzeża, na którem wzno- 
si sę twierdza Santa Cruz. Pawstańcy przypusz- 
czali, że na parowcu niemieckim uciekają urzędni- 
cy z pieniędzmi państwowemi. Na twierdzy po- 
wiewala flaga zawiadamiająca, że port jest za- 
mknięty. Mimo to statek jechał dalej. Równacześ- 
nie z twierdzy wzywano okręt radjolelegraficznie 
do powrotu do poriu. Gdy i te wezwama nie od- 
niosły skutku, z twierdzy oddano trzy strzały © 
strzegawcze. a gdy statek i fo zlekceważył, o- 
twarto na niego ogień armaini. Podczas przesłu- 
chania kapitan statku „Baden“ zeznał, że w por- 
cle nie pelnxona służby radjotełegraficznej, osirze- 
żenia mie mógl zatem otrzymać. Strzały ostrze” 
gawcze wziął za saiwy powiłalne. Oczywiście 
tlumaczenie uważają za bardzo naiwne, — gdyż 
wszelkie sygnały wskazywały na zamiar wstrzy- 
mania statki! w jego dalszej podróży. 
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i w Brazylji 
REWOLUCJA BRAZYLIJSKA WYBUCHŁA 
Z POWODU FAŁSZERSTW WYBORCZYCH 
Nowy Jork, 27 października. Donoszą z Rio de 

Janeiro, że dr. Julio Prestet, który został niedaw- 

no obrany prezydentem przy zastosowaniu całego 

szeregu nadużyć wyborczych i nacisku władzy 
państwowej przez ustępującego prezydenta dr. 

Luiza, znikł bez śladu. Panuje przekonanie, iż ra- 

tował się ucieczką, gdyż rewolucja wybuchła prze 

dewszystkiem skutkiem oburzenia na metody za- 
stosowane przy wyborach prezydenckich dla za- 
pewnienia Prestesowi zwycięstwa. Nowy rząd ma 
zamiar unieważnić wybór Prestesa z powodu tych 
nadużyć į rozpisać nowe wybory. Oburzenie prze- 

ciw Prestesowi i Luizowi jest ogromne. Opinja w 

Stolicy domaga się na abu jaknajsurowszych kar, 
Rio de Janeśro, 27 października. W całym kraju 

panuje spokój. Wszystkie rządy prowincjonalne 

zastąpiono prowizorycznemi zarządami składają- 
cemi się wyłącznie z osób wojskowych. Getulio 

Vargas i wszyscy przywódcy rewolucyjni zleż- 

dżają się dziś do Rio de Janeiro, celem podjęcia 

obrad nad polityczna ceorzanizacją kraju. Dyrek- 
torjat wojskowy wypowiedział się za objęciem 
prezydentury przez Vargasa. Rząd zamierza prze- 
prowadzić rewizję ostatnich wyborów prezyden- 
ta, podejrzewając, że wynik wyborów został siał- 


wiadomości pOINYCZNE 


HINDENBURG ODSTĘPUJE PAŃSTWU 20% 
SWEJ PENSJI 

Prezydeni Rzeszy Hindenburg przyłączył się da 
uchwaly ministrów, którą ci bez czekania na usta” 
wę parlamreniarną zrzekli się ad | listopada br. 20 
procent swych poborów. Hindenburg zawiadomił 
ministra skarbu, że życzy sobie być traktowany 
iak samo, jak ministrowie, a więc już pensię, pla- 
tną 1 listorada, otrzyina a 20 procen! muiejszą. 
FASZYŚCI AUSTRJACCY WALCZĄ BOMBAMI 

LONTOWEMI 

W sobotę 25 bm. odbyło się w Innsbrucku zgro- 
madzenie socjalistyczne, ma którem przemawiał 
tow. dr. Otto Bauer. — O godzinie 5 popołudniu 
przed zgromadzeniem znaleziona pod trybiiną 
mówcy bombę lostówą, założoną w ien sposób, iż 
sprawca, któryby podpalił lont, zdołałby ujść 
przez tylne drzwi. Zbadanie zawartości bomby 
stwierdziła, że zawierała ana dwa moździerze į 20 
tak zw. żabek. Nie mogła ona zatem spowodować 
bezpośrednio katastrofy ze śmiertelnemi skutka” 
mi, ale wystarczala nałzupełniej, aby wywołać 
potworna panikę w licznem zgromadzeniu. Policja 
aresztowała w związku z tem odkryciem szereg 
członków Heimwchry, w której szeregach znajdu- 
la się niewątpliwie sprawcy tego zaniachu, Mimo 
to, faszyści tyrolscy nie wyrzekli się próby rozbi- 
cia wiecu socjalistycznego jedynie dosięnneini dla 
nich środkami i próbowali osiągnąć bombami 
cuchnącemi to, co chcieli zrobić „żabkami”. Zaraz 
na początku wiecu, który przy udziale 8000 osób 
odbywał się w dwóch olbrzymich salach przy po- 
mocy megafonu, heimwelrzyści rzucili bomby cu- 
clinące. Zaduch był tak silny, 
mdlało, ale cale zgromadzenie zachowało spokój i 
po bardzo energicznem wyrzuceniu za drzwi dra- 
bów faszystowskich i przewietrzenin sali. zgroma- 
dzenie odbyło się w największymi porządku, aż da 


końca i tow. Baver mógł bez przeszkód wygłosić | 


swój referat przyjęty burzliwie przez 7gramadzo- 
nych. 
ZAMACH STANU W EGIPCIE 

Jak z Kairu donoszą, król Fuad dokonał zama- 
chu stanu, znosząc dotychczasową konstytucję i 
narzucając nową oraz nową ordynację wyborczą. 
Równocześnie ogłoszono rozwiązanie Izby postów 
i Senaiu. Nowa ordynacja wyborcza umożliwia 
rządowi dobranie sobie większości, zdyż wybory 
mają być pośrednie i na podstawie wyłącznie rzą- 
dowych list kandydackich. Nowa kenstytucja w 
zupelności pozbawia parlament wpływu na spra- 
wy państwa. Dotychczasowa opozycja (partja 
Wafd) zapowiada przeciw nici zaciętą walkę. w 
całym kraju panuje wielkie wzburzenie, wojsko i 


e sześć kobiet ze- | 


policja są skonsygnowane. Przywódcy Watdu No- 
has i Sikri zgłaszają proklamacię, w które] oświad- 
czają, że nie będą się trzymali rady MacDonalda, 
ziecającej im utrzymanie spokoju, Wafd mus: teraz 
chwycić się środków obrony samostanowienia o 
sobie narodu egipskiego. Ze strony Anglii król o- 
trzymał ostrzeżenie, że on będzie ponosił odpo- 
wiedzialność za skutki dokonanego przez niego 
zamachu. 


Lista kandydatów 


Gentrolewu Nr 7 
na okręg 41 Kraków-miasto 


zostala wczoraj przez okręgową komisję wybor- 
czą zatwierdzona, 


Po katastrofach górniczych 


Paryż, 27 października. Jak z Saarbrucken do- 
noszy, dotychczas wydobylo z szybu Maybach 92 
zabitych. Brak jeszcze 3 górników. 

Rzym, 27 października. Papież za pośrednie- 
lwem nuncjusza apostolskiego w Berlinie prze- 
słał dla rodzin ofiar strasznej katastrofy górniczej 
w Alsdorfie sumę pieniężną w wysokości 25 ty- 
sięcy złotych. 


HUMOR I SATYRA 


W KAWIARNI 
Mimo gwaru slychać urywki rozmów s9- 
siednich stolikach: Só 
~ Powiedziałem sobie: To trudno i darmo — 
zapiszę się do sanacji. 
— Sobie lak mogłeś powiedzieć, ale mnie nie 


| gadaj, że to było darmo i poszło trudno. 


— No widzisz, ly mi nie wierzysz, ty mnie obra- 
żasz, n ja, doprawdy, po wielu nieprzespanych na- 
each powziąlem postanowienie... 

— | znowu przesada i znowu bujanie: coś ci 
kapnęła — zgoda! — ale ktoby ci całemi nocami 


| fundował! 


To mi się nie podoba, że wciąż powracają tega- 
me porównania niewonne, z jeduej beczki... 

— No to już wykrąjuś: Talarda. 

— Ciszej! I ściany mają uszy. 


Zgaduj. jukic 
swoim gabinecie? 


żarówck używa marszalek w 
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Wspomnienie pośmiertna 
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ŚP. STANISŁAWA SIWIKOWA zmarła w so- 
botę w Warszawie. $p. Siwikowe byla długoletnia 
ofiarną działaczką w ruchu niepodległościowym. 
Podczas ruchu rewolucyjnego w Rosji w 1905/6 r. 
musiała schronić się do Krakowa, gdzie Ją znamy 
jako „towarzyszkę Zośkę z Zagłębia”, kobietę nie- 
zwykłej piękności. W Krakowie pracowała w pod- 
górskiej Kasie chorych. W czasie wojny świało- 
wej oddawała wielkie usługi jako pracownica Tow. 
pamocy ofiarom wojny, w którem skupiały się 
zywioly demokratyczna-niepodległościowe, rozla- 
czala opiekę nad jeńcami i uciekinierami z obo- 
zów dla jeńców. W eslatnich latach byla urzę- 
dniczką w urzędzie pośrednictwa pracy w War- 
szawie. 


Ruch Wyborczy 


WIEC CENTROLEWU W BOBOWEJ 

Dnia 22 b. m. odbyło sę zebranie przedwybor- 
cze w Bobowej zwołane przez miejscowy komitet 
PPS' Zebranie zagail przewodniczący komitetu 
1ow. Stanisław Potoczek i zaproponował na prze- 
wodniczącego zebrania ob. Steinkofa, na sekreta- 
tza tow. Ludw. Wieczorka. Obaj zostali wybrani 
jednogłośnie. Następnie udzielono glosu tow. Ry- 
zie z Tarnowa, który w 2-godzinnym referacie 
przedstawił dokładnie obecną sytuację palityczną 
i gospodarczą. W dyskusji przemawiali: ob. Stein- 
hoi, kandydat z hsty Centratewu, tow. Wieczorek, 
tow. Szczerba i Andrzej Koza. Wszyscy mówcy 
nawolywali wśród entuzjazmu zgromadzonych do 
glosowania na listę Nr. 7. Okrzykiem: „Niech żyje 
Centrolew!* zamknięto zebranie po 3-zadzinnych 
obradach. 


KRONIKA 


Aresztowania wsród Ghadeków 


Jak się dowiadujemy, policja aresztowała w 
Krakowie p. Dynowską, literatke, kandydatkę da 
Sejmu z listy ChD z Krakowa, oraz p. Fronta, se- 
kretarza chrześcijańskich Związków zawodowych 
przy ul. Potockiego. Aresztowanie ich nastąpiło 
w związku z przemówieniami na zebraniach przed. 
wyborczych. 


—000— 


TUR 


W sobotę odbyła się w salach IUR przy ui. Du- 
najewskiego 5 włeczornkca Org. Mł. TUR, na któ- 
rą przybył tów. Leon Krzycki z żoną, delegat ro- 
batników z Ameryki, Powitalne przemówienie wy- 
Elosil prezes tow. Korolewicz, poczem przemówił 
do zebranej młodzieży tow. Krzycki, przynosząc 
krakowskiej młodzieży robotniczej pozdrowierńe 
od rodaków z Ameryki. Tow. Krzycki zabawił 
wraz z małżonką na wieczornicy do późnego wie- 
Czara. A jak mile spędziki tow. Krzyccy wśród 
młodzieży wieczór, nejlepszym dowadem, że tań- 
czyli achaczo. 

W miedzielę rano byli turowcy w Pałacu Sztuki, 
gdzie wyzłosil prelekcię prof. dr. Tadeusz Sewe- 
ryn i oprowadzał go salach licznie zebranych tu- 
rowców. 

W teatrze TUR spedzono mije wieczór na pięk- 
nej rewji, o której napiszemy osobno. Na rewii 
był również obecny iw. Krzycki z żoną. 

—000— 


DAMSKIE PŁASZCZE ZIMOWE 
EE przybrane oferuje A. BROSS 


i rjańnkau 44 
—0a0— 


ZDJĘCIA DO SPORZĄDZENIA NOWEGO KA- 
TASTRU. Minisierstwo robót publicznych przy- 
stępuje (Kierownictwo pomiarów miasta Krakowa) 
do szczegółowych zdjęć w dzielnicy XXI Płaszów 
dla celów nowego katastru i nowych ksiąg grunto- 
wych oraz do oznaczania Eranic granicznikami. 
Wzywa się wszystkich wlaścicieli nieruchomości, 
polożonych w powyższej dzielnicy, aby we wlas“ 
nym interesie przystąpi! bezzwłocznie do uregu- 
owania granic swych nieruchomości i wyznaczyli 
je na gruncie widocznemi znakami. Celem ustale- 
nia granic własności zwoływane będa komisie. — 
Na kamisje te obowiązane są stawić się wezwani 
widaściciele į posiadacze gruntów pod zagrożeniem 
nasiępstw. Urzędnicy ministerstwa robót publicz- 
nych, wykonujący prace pomiarowe, uprawnieni 
są do tycli prac na calem terytorium Krakowa na- 


właścicieli nieruchomości z wyjątkiem objektów 
olejowych i wojskowych, co do których powinni 
być zacpatrzen w specjalne legitymacje. Przeszka- 
dzanie wspomnianym urzędnikom we wykonywa- 
niu prac pomiarowych jak niemniej uszkadzanie | 
niszczenie znaków stałych padlega ukaraniu. 

CZYSZCZENIE DOŁÓW KLOACZNYCH I WY- 
WÓZ NIECZYSTOŚCI. Maz strat oglosi! przepisy 
uchwalone przez Radę mieiską. odnoszące się do 
sprawy czyszczenia dołów kłoacznych i wywozu 
nieczystości. Przepisy te narmują warnik| i spo- 
sób organizacji przedsiębiorstw, trudniących się 
czyszczeniem dołów kłoacznych. oraz określają 
w jzkich granicach mogą zajmować się czyszcze- 
mem przedsiębiorstwa prywtane. Nieprzestrzega” 
nie tych przepisów zagrożone lest karami admini" 
stracyjnemi. 

Z ŻYCIA AKADEMICKIEGO. W niedzielę 26 
października odbył się w sali czytelni Bratniej Po- 
mocy studentów UJ przy ul. Jabłanowskici 10 12 
staraniem sekcyj samopomocowych akademickicli 
kól prowincjonalnych wieczór inauguracyjny w 
wykonaniu p. Ludwiki Jaworzyńskiej, art. opery, 
proi. konserwatorium Kozłowskiego, prot. Doruli. 
p. Zbysława Ważniaka, Chóru akademickiego i or- 
kiestry Bratniej Pomocy pod batutą mgr. Jollesa. 
W czasie wieczoru nastąpiło uroczyste wręczenie 
oznaki członka Kola przyjaciół akademicka prof. 
drawi Kazimierzowi Rauppertowi, kuratorowi 
Bratniej Pmocy, znanemu przyjacielowi młodzie- 
ży akademickiej, popierającemu jej wysiłki w dzie- 
dzimie pracy samopomocowej, 

W CZYTELNI TOWARZYSKIEJ odbyło się 19 
b. m. doroczne Walne Zzromadzenie, które po wy- 
sluchaniu sprawazdania wydziału i udzielenia mu 
absolutorium wybrało nowe władze stowarzysze- 
nia w następującym składzie: dr. Ryszard Reiner 
— prezes, dr. Alfred Kraus — wiceprezes. wy- 
działowi fuliusz M. Baumgarten, dyr. dr. Józef 
Birnbaum, dr. Sta w Eibenschutz, dr. Jan Geld- 
werth, inż. Izasław Harband, Edm. Horowitzowa, 
Adolf Lax, Józef Lichtig, Wanda Manseliowa, Jre- 
na Pelzlingowa, Wanda Reinischowa, inż, Henryk 
Riftermarm, dr. Jakób Syrop i dr Henryk Tiles; 
komisja kontrolująca inż. Maksymiljan Bandet, rel. 
wojewódz. weteryn. Józei Schimmer. dr. Anna 
Winterscheinowa; sąd polubowny dr. Emil Steins- 
berg i dr. Arłur Lustgarten. 

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. Biaser'A., właści- 
ciel warsztatu szczotkarskiego przy ul. Stradom 1 
zgłosi w poficji, że do jego warsztatu dostali się 
nieznari sprawcy, skąd skradli kilka szczotek i 5 
kg. szczeciny lącznej wart. 200 zi. Dochodzenia 
w toku, — Rębisz Jewdokja, lat 22, bez stalego 
miejsca zam., przytrzymana zostala za kradzież 
garderoby wartości 1000 zł. na szkodę Hajbowicz 
Zofli, zam. przy ul. Szlak 41. — Sarna Stanisław, 
lat Z7, bez stałego miejsca zamieszkania przytrzy- 
mamy został za kradzież garderoby na szkodę Jo- 
gally, zam. przy ul. Krasickiego 12. 

—000— 
w TOWARZYSTWIE EKONOMICZNEM dnla 31 bm. 
o godzinie 6 wieczorem w saki Izby handlowej (ui. Dłu- 
ga I, I piętro) dr. Henryk Berkowicz wyglosl odczyt 
pod tytułem „Polsk! przemysł bawełniany w doble o- 
becnej'. Po odczycie dyskusja. Wsięp wolny. Goście 
mile widziani. 

ODCZYT FRANCUSKI. P. Labroue, posel z Bordeaux 
będąc w Polsce z misją rządu francusklego, wygłosi 
odczyt „Le vin de France" dnia 30 października o go- 
dzinie 8 wieczorem w sai Izby handlowej przy ul. Dłu- 
giel 1. Wstęp wolny. 

KURSY JĘZYKÓW: ANGIELSKIEGO, FRANCUSKIE- 
GQ I NIEMIECKIEGO 1x d!a panów jak i dla pań, pro- 
wadzone przez Ogniska krakowskie polskiej YMCA, 
Cieszą się znaczną frekwencją i uznaniem. Ponad 150 
osób korzysta z lekcyj pod kierownictwem znanych na 
terenie Krakowa proiesorów. Doskonała bezpośrednia 
metoda nauczania przy mlnimalnych kosztach (przecię- 
tnie okolo 60 groszy za godzinę) trzy razy tygoduiowo, 
dają tanią możność opanowania obcego języka. Dalsze 
zgłoszenia są możliwe każdej chwili, Specjalne grupy w 
dośc! od 15—20 osób mogą uzyskać rozpoczęcie nowe- 
go kursu. Zgłoszenia jeszcze przez nledlugi czas przy} 
muje sekretarjat Ogniska przy ul. Krowoderskie| 8. 


TEATRY | KONCERTY 


TRZY POPULARNE SPEKTAKLE Z J. LESZCZYŃ. 
SKIM. Dziś, jutro i pojutrze odbędą się trzy ostatnie 
występy Jerzego Leszczyńskiego w teatrze miejskim 
im, J. Słowacklego. Wszystkie ie trzy przedstawienia 
komiczne! krotochw'ii amerykańskie „Jutra pogoda“ 
dane będa jako popularne po cenach zniżonych. W pia- 
tek wchodzi na repertuar jedno z na|połęźniejszych 
dziel Szekspira: tragodja rzymska „Korjolan*, której 
wiekulście aktualnym tematem jest walka y władze po- 
teżnej indywidualności, z masą, opierającą się na swych 
tradycyjnych uprawnieniach. „Korjolan“ przygotowany 
reżyserska przez M. Jednowskiego, otrzyma nową syn- 
tetyczną wystawę, która pozwol: cziernaście obrazów 
rozwinąć z minimelnemi pauza: 
poludniu powróci na repertuar tradycyjny „Młynarz | 
iego córka”. 

TEATR KRAKOWSKI W CIESZYNIE. Teatr miejski 
im. J. Słowackieza, który przed równo dziesięcioma 


wet bez osobnega zawiadomienia dotyczących | 


f 


ek 28 października 1930 


W dni świąteczne pom | 


laty otwierał polskie przedstawienia w teatrze cieszyń- 
skm, daje we środę 29 bm. w tymże teatrze jedyne 
przedstawienie „Przeprowadzki“ Karola Huberta Ro- 
stworowskiego, w niezmienionej obsadzie premiery kra- 
kowskiej, 

Z TEATRU REWJI BAGATELA. Dziś ; cadzlennie 
wielka aktualmo-polityczna rewja „Wybory w Bugateli, 
W próbach nowa rewia pod tylulem „Cudze chwalicie, 
swego nie znacie”, premjera, która odbędzie się w s0- 
botę I listopada ż gościnnym występem ulubieńca pu- 
bliczności krakowskiej p. Leona Wyrwlcza. Nowa rewja 
oblitować będzie w szercg ciekawych inscenizacy| o 
calkiem nowych pomysłach matarskich. oraz w nadzwi- 
czajny humor. Kasa teetru otwarla codziennie bez prze- 
rwy od godziny 10 przedpołudniem do 10 wieczorem. 


—080 
Z Wosk 

Z WIELICZKI piszą nam: W dniu 23 paździer- 
nika uchwalili zebrani miejscowi adwokaci i kan- 
dydaci adwokaccy zwr się do p. ministra spra- 
włedliwości z żądaniem bezzwłocznego unifikowa- 
nia adwokatury w Polsce, wyrażające równucze- 
śnie gorący protest przeciw temu nigdzie nie isinic 
jacemu stanowi rzeczy, że mimo upływu 12 lat 
od zdobycia wolnej Polski istnieje jeszcze Polska 
zaborcza — Polska podzielona na trzy części — 
istnieje kalegorja ludzi ograniczonych w swoich 
prawach. 

ZGON PROF. LUDWIKA FINKLA. W nocy na 
sobolę zmarł we Lwowie profesor uniwersytetu 
lwowskiego, Ludwik Finkel, znakomily historyk, 
członek Akademji Umiejętności, przeżywszy 72 
lata. Na uniwersytecie lwowskim wykladał jako 
docent. a później profesor od r. 1886. 

KRWAWA TRAGEDJA MAŁŻEŃSKA, Franti- 
szek Sochacki, starszy asystent kolejowy, zam. w 
Sasiadowicach koło Sambora, w czasie kłótni z żo- 
ną porwał siekierę i ciął ją kilkakrotnie w glowę 
i ramię. Szaleniec, widząc ofiarę swą w kaluży 
krwi, poderżnął sobie brzytwą gardło, przeciął ży- 
ly ręki, naslępnie strzelił do siebie z dubeltówki 
naładowanej śrulem, raniąc się ciężko w głowę. 
W stanie beznadziejnym odwieziono Sochackicgo 
wraz z żoną do szpilala. Powodem krwawej tra- 
gedji niesnaski rodzinne. 

KRADZIEŻ AKTÓWSĄDOWYCH. Oncgdaj za- 

KRADZIEŻ AKTÓW SADOWYCH. Onegluj za- 
wialowego w Rożniałowie, w woj, słanisławow- 
skiem i porozbijali szafy z aktami, które szybko 
przesortowali. Część aklów spalili na miejscu, resz- 
lẹ zabrali ze sobą. 

UWIĘZIENIE FIŁARA BBS W PIŃSKU. W dn. 
14 października władze sądowe po przeprowadze- 
niu rewizji w lokalu Kasy Chorych w Pińsku po 
zbadaniu ksiąg kasowych zarządziły aresztowanie 
komisarza Kasy p. Eljasza Hermana, jednego z pa- 
na prystorowych „uzdrowiciel“ ubezpieczeń spo- 
lecznych, przywódcy BBS. Herman pelnit funkcję 
komisarza od dłuższego czasu. 

15 POSTERUNKOWYCH STOCZYŁO GODZIN- 


NĄ WALKĘ Z LOKATORAMI DOMU PRZY UL. 
GRABOWEJ W ŁODZI. Okolice Placu Reymon- 
ta w Łodzi byly w sobotę widownią krwawych 
zajść, ofiarami których padło kilka osób. Główny 
wypadek miał miejsce przy ul. Grabowej 23 o 
godz. 10 wiecz. Posesja ta należy do niejakiego 
Teodora Wesolowskiego. Gdy wlaściciel domu wy- 
szedł wieczorem na ulicę, spotkal go przypadko- 
wo jeden z lokatorów niejaki Józef Dzięgicl, z kló- 
rym od dłuższego czasu mial konflikty na lle mie- 
szkaniowem. Dzięgiel domagał się od gospodarza 
podwójnych okien. W czasie rozmowy doszło do 
sprzeczki, która szybko zamienila się w bójkę. We- 
sołowski skrył się wówczas na podwórze. Tu przy- 
łączyli się do bójki inni lokatorzy. Na odsiecz We- 
sulowskiemu przybyła jego córka, która podobno 
groziła lokalorom rewolwerem. Gdy sytuacja sla- 
ła się grożną, właścicieł domu zawezwał policję, 
która przybyła samochodem w liczbie piętnastu 
posierunkowych. W pewnej chwili posypały się 
kamienie w kierunku inierwenjującej policji i 
zgasło światło na całej ponesi W ciemności jedni 
atakowali drugich, a gdy wezwanie do uspokoje- 
nia się nie poskutkowało, alakowana policja uży- 
ła białej broni. Przez pełną godzinę trwała regu- 
larna walka. W rezultacie policja opanowała sy- 
tuację z chwilą kiedy zajaśniało z powrotem świa- 
tło, a wojowniczy lokatorzy skryli się do mieszkań. 
Na pohojowisku pozostało jedynie kilku rannych, 
do których zawezwano obie karetki pogolowia ra- 
tunkowega. Rany odnieśli dwaj policjanci oraz 
4-ech lokalorów, a mianowicie: Kozakowa Teofi- 
la, lal 60: Polanowska Marja, lal 65; Łochocki 
Franciszek. lat 42 oraz Przybył, lat 24. Wszyst- 
kich oprócz Przybyła w stanie ciężkim przewie- 
ziono do szpilala Poznańskich. 

WŁAMYWACZE W URZĘDZIE POCZTOWYM. 
Nacy ubiegłej do urzędu pocztowego „Warszawa 
XXVIIF' dostali się po wyblciu szyb » wyłamaniu 
krat złodzieje, którzy skradli kasełkę ze znaczka- 
mi pocztowetni, 2000 zł. gotówką oraz 3 datowniki 
urzędu pocztowego. 


Ze sportu 


VORWAERTS" (Blelsko)—RKS LEGJA (Kra- 
ków). Walki zapaśnicze urządził! RKS Legia, któ- 
re wygrał w stosunku 4:1. Poszczególne wyniki 
przedstawiają się następująco: Waga piórowa: 
Łuszczewski (L.) zwycięża Gawlasa Emila (V.) 
w 13 min. Waga lekka: Gross Emil (L) zwycięża 
Gawlasa Roberta w 1 min. Waga pólśrednia; Ka- 
nia (V.) zwycięża Krawczyka (L.) w 13 min, 50 
sek, Waga średnia: Kauschutz (L.) zwycięża Mo- 
velta (V.) w 10 min. — najpiękniejsza i najcięższa 
walka. Waga półciężka: Jaworski Al. (L.) zwycię- 
ża w I min, Pindla (V.). Zawody prowadził p. Ga- 
wlikowski, kapitan akregowego Związku atletycz- 
nego. 

ZAPASY O MISTRZOSTWA LEKKOATLETY- 
CZNE ŻEŃSKIE I MESKIE RKS LEGJA W KRA- 
KOWIE odbyły się w ub. niedzielę z następują- 
cemi wynikami: 60 metr.: 1) Babrajowa 18%, 2) 
Szeleźnikówna, 3) Górkowska; 100 m.: 1) Babra- 
jowa, 148, 2) Stępniowska, 3) Szeleźnikówna; 
200 m.: +) Stępniowska 315, 2) Szeleźnikówna; 
800 m.: 1) Qórkowska 2'57'4, 2) „Ala”. Skok w dal: 
1) Szeleźnikówna 4'45, 2) Babrajowa 4'37, 3) Step- 
niowska 4'32, Skok wzwyż: 1) Szeleźnikówma 1'25, 
2) Babrajowa 1'20, 3) „Ala“ 1'15. Rzut dyskiem: 1) 
Słępnlowska 24'47, 2) Babrajowa 2434, 3) „Ala" 
21'44. Rzut oszczepem: 1) Babrajowa 20'45, Z) Lu- 
bieńska 19'74, 3) Stępniawska. Rzut kulą: 1) Ba- 
brajowa 8'40, 2) „Ala“ 7'17, 3) Stępmowska 7'03. 
100 metr.: 1) Kopeć 12'2, 2) Mytar, 3) Turecki; 
200 m.: 1) Myiar 25/8, 2) Kapeć, 3) Jenette; 400 m.: 


1) Turecki 59'8, 2) Jenette, 3) Spytkowski; 800 m.: | 


1) Motyka 2'16, 2) Spytkowski; 1.500 m.: 1) Szlaga 
4'49'2, 2) Qrudziński, 3) Spytkowski; 5.000 metr.: 
1) Motyka 18'36'4, 2) Szlaga, 3) Spytkowski; skok 
w dal: 1) Mytar 6'13, 2) Jennette 5'62, 3) Turecki 
5'50; skok wzwyż: 1) Mytar 1'49, 2) Jennette, 3) 
Kluska; skok o tyczce: 1) Mytar 2'59, 2) Jennette 
2'55, 3) Truchanowicz Z'35; rzut dyskiem: 1) Tu- 
recki 26'46, 2) Korbel 26'08, 3) Kluska 20'15; pchnię- 
cie kulą: 1) Turecki 9°41, 2) Kapeć 8'61, 3) Mytar 
8'36. Funkcje sędziów sprawowali: pp. Gorczyń- 
ski, Zębatski, Chudoment i Kotarba. 

WKS WAWEL. Dnia 28 października © godzinie 18'30 
w lokalu klubu przy ul. Rajskiej 3 odbędzie się doroczne 


W BIBLIOTECE TUR 
(Kraków uL Dunajewskiego 5). 


są do nabycia: 


Posner: Zbliska ! zdaleka. . . . „ . 1.50 
Kopaukiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50 
Ustawodawstwa Pracy. I. Ill. Inspekcja 

Pracy „o. .aa aa. a » Zł 4— 
MWiniercaiice ANAWA... 450 
Wasilewski: Zarys dziejów P. P. S.. . 2.80 
Krubelska: Praca dzieci I młodocianych 2.50 
Zagrodzki: Umowa o pracę pracown. 

umysłowych |« « « a « s a » „ 3— 

Sądy pracy „ s. « e . . 2.40 
Szymorowski: Umowa a pracę rabotni- 

KOD 000 GE EA A ai 
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe 3— 
Orsetti; Karol Fourier, apostoł pracy 

oree saa e we Gen a U 
Orsetti: Robert Owen, wielki przyjaciel 

ALEA o an AN FA CRRAS 40 
Stanisław Rychllński: Czas pracy w 

przemyśle polskim tw świetle wyni- 

ków ankiety Związku Stowarzyszeń 

GE EISZYCH są Po AMABA a a 
St Andrzej Radek: Rewolucja w Zagłę- 

blu Dabrowskiem  . . . . . . . 5 
Stanisław Rychllński: Marnotrawsiwo 

sił | środków w przemyśle polskim 6.50 
E Frelkowa: Praca młodzieży w prze- 

myśle drukarskim w Polsce 9 ATS 
Zygmuni I Fellks Grossowie: Socjologia 

partii politycznej . . «. . . . . . 250 
P. Krapotkin: Spólnictwo a socjalizm 

wolnościowy . . . „ . o « . . 60 
Zygmunt Ploirowskl: Państwo a wycho- 

WANIE „go s a e a ahane s o o „-2B 
Landau: Walka a bezpleczeństwo pracy 5.— | 
Nowakowski: Marksizm a geografja go- 

spodarcza Se ane aee S a EL 
Karan: Z zagadnień kultury robotnicze]. 1.50 
Porczak: Dyktator J. Piłsudski i Piłsud- 

CE ac a a ae o 150 


Zamówienła z prowincji należy klerować 
wprost do Księgarni Rohalniczej, Warszawa, 


walne zebranie sekcji hokela na lodzie. W razle braku | 
kompletu waine zebranie odbędzie się o godzinie 19 bez 
względu na ilość obecnych członków. 


iZ życia robotniczego 


REDUKCJA ROBOTNIKÓW W PRZEMYŚLU 

Ostatnio przemyska fabryka „Polna”, zatrudnia- 
jaca około czterystu robotników, wydaliła prze- 
szło siedmdzieslęciu, oraz ograniczyła czas pracy 
do 4—5 dni w tygodniu. Tak oto racjonalizacja 
pracy wyrzuca setki robotników na bruk. 


2 TEATRU 


Teatr im. Słowackiego: „JUTRO POGODA”, ko- 
medja w 3 akiach Avery Hopwooda. 

Wesolą farsę amerykańską, graną przed pięciu 
laty, wznowił leatr krakowski z powodu gościn- 
nych wysiępów p. Jerzego Leszczyńskiego, który 
rolę Billa gra z tak żywiołowym humorem i tak 
komicznie, że rozśmiesza nietylko całą widownię. 
| ale i wszystkich współgrających z wyjątkiem je- 
dynego p. Pawłowskiego, który dzielnie opiera się 
suggsstji śmiechu widocznie skupieniem calego 


wysiłku woli. Scena upicia się, w drugim akcie, 
zagrana przez p. Leszczyńskiego i p. Kosltecką, oraz 
cały trzeci aki wywolują u publiczności powta- 
rzające się co chwila ataki świechu i salwy okła- 
sków. Rekord wesołości. E. H. 


Fundusz wyborczy 


Tora Mieczysław zł. 2. Organizacja kafiarzy 
zł. 50. J. G. zł. 2. ZZK Chabówka zł. 22'50. Sko- 
wroński zł. 2'50, 


| ROZPOWSZECHNIAJCIE 
NAPRZÓD"! 


PRACOWNIA SZLIFIERSKA 
A. BARTOSZEWSKI 


U. św. Jana 3. (w podworcu) 


Przyjmuje do ostrzenia brzylwy, nożyczki, noże itp. 
oraz niklowanie części do aut, rowerów i inne. 
Wykonanie solidne. Ceny przystępne. 


Sa | 
Zygmunt Rencdel 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory“ oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowei bukowe 


Biura Telefony; Składy: 
Kraków, Pawla &. 102-84 i 136-11 Zabłacie 


HELENA PAPIERNIK 


Kraków, ulica Mikołajska L. 11. 


ma na składzie I stale prowadzi: 
Pończochy damskie, dzie Inne, skarpełki, rękuwiczki, 
krawatki, kołalerza, spinki, Inaterku, chustki da 
nosa, koszule damskie, kombinacje, reformy, bie- 
lizna dla niemowląt, hefty. koronki, molywy, gamy 
do blelizny I na podwiązki, potniki, wetążki, taśmy 
jedwabne, wełniane i batysicwo, mlei, bawelny, 
włóczki, welny, przędze, jedwab sztuczny, grzebie 
nie do czesania, grzebyki do włosów, szczotki da 
zębów i rąk, mydła, woda kolońwka, perfumy, szam- 
pony, przybory do szycia i haftu, lowary galaute- 
ryjne- 1111 
soezoaUooGOODODORCERODOOOZOLNOGODLODAU 


ul. Warecka 9. 


Ogłaszajcie Się w Naprzodzie! 


„NAP RZ QD” — Ni 250 Wtorek 28 października 1930 


Zwiazki 1 zgromadzenia 


ZGROMADZENIE PRZEDWYBORCZE MIESZ- 
KAŃCÓW DZIELNIC: ZWIERZYNIEC, DĘBNIKI 
I PÓŁWSIE ZWIERZYNIECKIE odbędzie się we 
wtorek 28 b. m. o godz. 6 wieczór w sali Domu 
górników przy alei Krasińskiego 16. 

ZEBRANIE CZŁONKOWSKIE ZWIĄZKU ZA- 
WODOWEGO PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 
(Kraków, ul. Sławkowska 6) odbędzie się we wto- 
rek 28 b. m. o godz. 7 wieczorem w lokalu związ- 
kowym. 


REPERTUAR 
SE 

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 

Wtorek: „Jutro pogoda". 

Środa: „Jutro pagoda". 

Czwartek: „Jutro pogoda“ (ostatni, pożegnany 

występ J. Leszczyńskiego -- przedst, popularne, 
ceny zniżone). 


BAGATELA 
Codziennie: „Wybory w Bagateli". 
KINOTEATRY 


Król żebraków". 
obieta, która cię nigdy nie zapomni". 
Warszawa: „Aby żyć". 
RADJO KRAKOWSKIE 
Wtorek 28 października 

11.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał z wieży Ma- 
riackiej. 12.10: Qramoion. 13.10: Komunikat meteorolo- 
glczny. 13.00: Komunikat gospodarczy. 15.50: Odczyt z 
Warszawy: „Z dziejów strajku szkolnego w Królestwie 
Polskiem'”. 16.13: Gramofon. 17.15: Odczyt z Warsza- 
Wy; „Szlakiem pracztowieka”. 17.45: Koncert z War- 
szawy. 18.45: Rozmaitości, komunikat, 19.10: Giełda rol- 
micza z Warszawy | krakowska gielda zbożowa. 19.25: 
Gramofon. 19.35: Dziennik radjowy. 19.55: Qramołon. 
20.15: Pozadanka o muzyce duńskie] z Warszawy. 20.30: 
Koncert muzyki duńskiej i komunikaly z Warszawy, 


FABRYKA PARKIETUW i TARTAR 


ADOLFA BAJRACHA 


w Krakowle, Fabryezna 4, telel. 138-41 


Nowoczesne suzamie!t  Majoowaze maszyny! 


yolaca pleru szerzędzą zke a gwarautowa: 
mem wy tm. 


UWAGA! Posadzka ma 24 mm, grubości, 


Przyjmuje również do lermlnowego wykonania za: 
mówienia na wszelkiego rodzaju materjały tarte 
według wykazów (Listenholzer), 


Pierwsza Polska-Włoska Fabryka Makaronu 


„BOLOGNA“ 


Zakłady fabryczne w Krakowie-Dąbliu 
Telefony Nre. 120-94 1 121-28 
poleca swe daskonato wyroby pa cenach konku- 
rencyjaych i na dogodnych warunkach. 
UWAGA! Wagonowa dostawy dia PT. Wojsk po 
wyjątkowo niskich cenach. H 
m E a a aa, 


GRAMOFONY 


lizkowe, szafkowe etc, tylko oryginalne 
arskie oraz płyty w wielkim wyborze 
polecują po censch konknrencyjnych 
FELIKSA LAKSMERGARA ZSYNOW 
Kraków, ul. św. Garirudy 7, Tal 104 
Dogodne warunki apialy. 


TORBY AKUSZERYJNE 


akompletowane według najnowszego przepisu, typ 
zatwierdzony przez Miejski Urtąd Zdrowia. 
Do nabycia na dogodnych warunkach apiały tylka 
w lirmię; 
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